
Profesorowie, studenci Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

i pracownicy naukowi
Uniwersytetu Jagiellońskiego

domagają sbq

Pracownicy naukowi Uni
wersytetu Jagiellońskiego
zgromadzili się w dniu wczo
rajszym na masówce, aby za
protestować przeciwko po
gwałceniu przez imperialistów
prawa żeglugi — porwaniu
polskiego statku „Gottwald“.
Prorektor UJ
mierz Lepszy
masówce:

„Wszechnica
walce o pokój
ległe i bliskie

pierwszy rektor

krakowskiej Stanisław ze

Skalbmierza wsławił się wal
ką z wojnami napastniczymi
i walką o poszanowanie prawa
międzynarodowego. Tej zasady
bronił w XV w. Paweł Włod
kowic, w XVI Andrzej Frycz
Modrzewski, w XVIII Hugo
Kołłątaj. Uniwersytet Jagiel
loński chlubi się, że wśród
doktorów honoris causa po
siada szermierza sprawy po
koju, wielkiego uczonego
francuskiego Piotra Joliot-Cu-
rie".

prof. dr Kazi-
oświadczył na

Jagiellońska w

ma swoje od-

tradycje. Już
akademii

Sprostowanie
We wczorajszym sprawo

zdaniu z sesji Wojewócz-
kiej Rady Narodowej
wkradł się błąd. Akapit o

opiece nad matką i dziec
kiem powinien brzmieć:

„Równocześnie w zakresie

opieki nad matką i dziec
kiem nastąpi poprawa dzię
ki uruchomieniu 10 nowych
żłobków oraz zwiększeniu
ogólnej liczby miejsc o 50
proc."

Profesor Kazimierz Lepszy
potępiając zbrodnicze wystą
pienia imperialistów, przeciw
stawiał im budownictwo po
kojowe Polski Ludowej i
walkę narodu polskiego o

pokój.
Po przemówieniu prorekto

ra uczelni prof. dr Tadeusz
Warzewski odczytał w imieniu
senatu, profesorów, pracowni
ków nauki, studentek i stu
dentów, pracowników admi
nistracji apel wystosowany do
władz uniwersyteckich profe
sorów, docentów, , asystentów,
studentów i pracowników ad
ministracji uniwersytetów w

Stanach Zjednoczonych Ame
ryki. Apel ten jest wyrazem
protestu i słusznego oburzenia
polskich pracowników nauko
wych i wyraża żądanie zwol
nienia załogi statków „Praca”

i „Gottwald“ z niewoli czang-
kaiszekowskiej.

Apel podpisali m. in. w i-
mieniu senatu prorektor Jan
Moszew i prorektor Mieczy
sław Klimaszewski, w imie
niu profesorów i pracowni
ków nauki prof. dr Adam Bo
chnak dziekan wydziału filo
zof. - historycznego, prof. dr
Witold Taszycki dziekan wy
działu filologicznego, ks. dr
Kruszyński dziekan wydziału
teologii, prof. dr Feliks Polak
dziekan wydziału mat.-fiz.-
chem., prof. dr Władysław
Wolter kier, katedry prawa
karnego, prof. dr Celina Bo
bińska kier, katedry historii
polskiej, prof. dr Karol E-
streicher kier, muzeum UJ,
dyrektor Biblioteki Jagielloń
skiej Julian Przyboś i inni,
oraz studentki, studenci i pra
cownicy administracyjni Uni
wersytetu Jagiellońskiego.

Prasa zagraniczna
o napadzie

na polski statek „Gottwald"
Bandyckie uprowadzenie przez piratów czangkaiszckow-

skich polskiego statku „Prezydent Gottwald" odbiło się głoś
nym echem na łamach prasy zagranicznej. Dzienniki zarów
no krajów obozu pokoju jak i krajów kapitalistycznych ob
szernie informują o nocie protestacyjnej rządu polskiego do

rządu USA oraz o depeszach rządu polskiego do przewodni
czącej Zgromadzenia Ogólnego NZ i sekretarza generalne
go ONZ.

MOSKWA
radzieckie zamie-
wiełoszpaltowymi

tytułami wiadomość o nocie
rządu polskiego do rządu USA,
podkreślając, że piracka na
paść na pełnym morzu i przy
musowe uprowadzenie polskie
go statku — to brutalne po
gwałcenie wolności żeglugi i

Dzienniki
szczają pod

norm prawa międzynarodo
wego.

Prasa radziecka uwypukla
również fakt, że władze ame
rykańskie nie tylko inspirowa
ły napaść, lecz że w napaści
brały bezpośredni udział rów
nież siły zbrojne USA.

(Dokończenie na str. 2)
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W Krakowie odbyła się sesja budżetowa Woje
wódzkiej Rady Narodowej, w której wziął udział
Prezes Rady Ministrów tow. Józef Cyrankiewicz.

Dla poprawy zaopatrzenia ludności miast i wsi

^adujem^ nowe jafaiyki
włókiennicze

W całym kraju odbywają się
sesje budżetowe

wojewódzkich rad narodowych

uiwuwcMMiiamy staw zakłady

WARSZAWA

W dniu 21 bm. wyjecha
ła do Kijowa na zaprosze
nie Rady Najwyższej Ukra
ińskiej Socjalistycznej Re -

publiki Radzieckiej, w celu

wzięcia udziału w jubileu
szowej sesji Rady Najwyż
szej USRR poświęconej u-

czczeniu 300-lecia zjedno
czenia Ukrainy z Rosją, de
legacja Sejmu Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej
w składzie: przewodniczący
delegacji — Stefan Ignar.
zastępca przewodniczącego
Rady Państwa oraz człon
kowie delegacji: Leon Kru
czkowski, prezes Zarządu
Głównego Związku Litera
tów Polskich, Stanisław
Arnold, profesor Uniwer
sytetu Warszawskiego, Ma
ria Iskra, chłopka z woj.
krakowskiego, Szczepan
Błaut przodujący górnik.

akord

wielkiego

Wyścigu

Pokoju

Ostatni

T

Wii:*

WARSZAWA
Budowa szeregu nowych zakładów włókienniczych

i modernizacja urządzeń w starych, pokapitalistycz-
nych fabrykach pozwala znacznie zwiększyć produk
cję i podnieść jakość tkanin, a tym samym poprawić
zaopatrzenie ludności miast i wsi. Dzisiaj podajemy
wiadomości o realizowaniu planów inwestycyjnych
przemysłu włókienniczego.

Na terenie kombinatu ba
wełnianego w Andrychowie
szczególnie ważnym, budo
wanym obecnie obiektem jest
siłownia. Jeszcze w tym roku
da ona do hal produkcyjnych
pierwsze kilowaty energii e-

lektrycznej. Po pomyślnej pró
bie wodnej pierwszego kotła

przystąpiono w tych dniach do
montażu turbozespołu, który
został po raz pierwszy całko
wicie wyprodukowany w kra
ju. Pracujące tu brygady u-'
stawiły już płytę pod genera
tor.

Połowa hali przędzalni śred-
nioprzędnej jest już zaszalowa-
na, betonowanie rozpoczęte zo
stało kilka dni temu. Budowa
hali w stanie surowym ma być
zakończona w roku bież., zaś w

roku przyszłym rozpocznie
pracę przędzalnia. Po pełnym
uruchomieniu przędzalnia ta

będzie miała z górą 4 razy
większą moc produkcyjną niż
pracująca obecnie stara an-

drychowska przędzalnia śred-
nioprzędna.

ZAŁOGA ZAMBROWA
NADRABIA OPÓŹNIENIA
Budowa wielkiej przędzalni

bawełny w Zambrowie zmie
niła ostatnio wygląd. Zniknęły
charakterystyczne sylwetki
kombajnów do betonowania —

konstrukcja hali jest już cał
kowicie gotowa.

Niemal zupełnie gotowe są

już dwa zespoty maszyn dzia
łu mieszalni. Kończy się przy
gotowania do montażu maszyn
działu trzepalni. Są to wszyst
ko maszyny radzieckie.

Pomimo opóźnień i trudności
w montażu maszyn załoga sta
ra się chociaż częściowo nad
robić powstałe zaległości.
Przyśpieszają prace zarówno
budowniczowie jak i monta
żyści. W wysiłku tym skutecz
ną pomoc niosą załodze ekipy
radzieckich fachowców, którzy
montują wszystkie nadsyłane
z ZSRR maszyny. Uczą oni
także młodych chłopców z bia
łostockiej wsi montażu ma
szyn włókienniczych-

i

miesięczny jak i cztery dodat
kowe zgrzeblarki oraz dwie

ponadplanowe szlifierki zo
staną wykonane.

KOMBAJNY BUDOWAĆ
BĘDĘ PRZĘDZALNIĘ

W FASTACH

Na budowę w Fastach koło

Białegostoku, gdzie powstaje
nowa wielka fabryka włókien
nicza, nadchodzą już pierwsze
elementy kombajnów do be
tonowania, które pracowały w

Zambrowie.
Obecnie trwa betonowanie

fundamentów wielkiej przę
dzalni: tu zmontowane zosta
ną dwa kombajny, które be
tonować będą konstrukcje ha
li tego działu.

W dwa dni po zakończeniu VII Wyścigu Pokoju w ratuszu miasta Pragi odby
ła się uroczystość rozdania nagród zwycięzcom wielkiego wyścigu „Trybuny Lu
du", „Neues Deutschland" i „Rudeho Praca". Na uroczystość przybyli m. in. człon
kowie Światowej Rady Pokoju Joshitaro Hira oraz Hodinoua-Spurna, ambasador
PRL w Czechosłowacji — Wiktor Grosz, ambasador ZSRR — Firjubin oraz am
basador NRD — Keenen.

W imieniu sportowców czechosłowackich przemówił do kolarzy najlepszy bie
gacz świata mjr Emil Zatopek. Przedstawiciel Światowej R.ady Pokoju wręczył
zwycięskiej drużynie CSR piękny puchar.

Na zdjęciu pierwszym (u góry): drużyna polska otrzymuje nagrody za II miej
sce; poniżej (na lewo): członek Światowej Rady Pokoju Hodinońa-Spurna. wręcza
Dalgaardowi (Dania) nagrodę za I miejsce w klasyfikacji indywidualnej. Na zdję
ciu trzecim (po prawej): z rąk przedstawiciela ŃRD nagrodę za ambitną postawę
w Wyścigu Pokoju otrzymuje zawodnik Indii — Chakranarty. Byl on jedynym
Hindusem, który przejechał całą trasę z Warszawy przez Berlin do Pragi.

Krajowe narada

państwowego
aparatu skupu

WARSZAWA

21 bm. rozpoczęła się w

Warszawie dwudniowa kra
jowa narada państwowego
aparatu skupu. Biorą w niej
udział wojewódzcy i powiato
wi pełnomocnicy oraz niektó
rzy przodujący delegaci gmin
ni Ministerstwa Skupu. W
naradzie uczestniczą: wicepre
zes Rady Ministrów — Tade
usz Gede, minister skupu —

Antoni Mierzwiński, zastępca
kierownika Wydziału Rolnego
ICC PZPR — Władysław Koz-
dra, zastępca szefa Urzędu
Rady Ministrów — Zygfryd
Sznek oraz przedstawiciele
zainteresowanych ministerstw,
instytucji i organizacji spo
łecznych.

Tss Huta im. Lenina

Prace w rejonie wielkopiecowym
weszły w końcowe stadium

Prace w rejonie wielko
piecowym w Hucie im. Le
nina weszły już w ostatnie
stadium przygotowawcze do
ostatecznego rozruchu, a

następnie do produkcji. W
miejsce montażystów z Mo
stostalu, Stalinogrodzkiego
Zjed. Inst. Przemysłowycn,
Elektromontażu i innych —

wchodzą na poszczególne o-

biekty pracownicy
rozruchowych
wielkopiecowego
szczelność

stały zasadzccie | z nastaniem

wiosennych dni puściły
pierwsze zielone liście.

Zalesienie terenu Nowej
ty jest tylko fragmentem
wadzcnych na szeroką i

prac, mających na celu stwo
rzenie z tego ośrodka przemy
słowego miasta zieleni i kwia
tów.

jut

j Hu-

pro-
skalę

WARSZAWA
Już w większości województw kraju odbyły się sesje

wojewódzkich rad narodowych, poświęcone uchwaleniu
budżetów i terenowych planów gospodarczych na rok bie
żący.

Plany i budżety terenowe, opracowane w oparciu o szero
ką dyskusję przedzjazdową i wytyczne II Zjazdu Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotniczej, są konkretnym programem
całorocznej pracy terenowych organów władzy państwowej
nad rozwojem życia gospodarczego i kulturalnego terenu o-

raz nad polepszeniem warunków bytowych ludności.

Tocząca się na sesjach ży
wa dyskusja świadczy o tym,
iż członkbwie wojewódzkich
rad narodowych, uchwalając
budżety i plany, z gospodar
ską troską, wnikliwie rozwa
żyli potrzeby swego terenu.

Uchwały II Zjazdu Partii
mówiące o jąk najszybszym
zaspokajaniu potrzeb ludzi
pracy znalazły wyraźne odbi
cie w uchwalonym przez Radę
Narodową M. St. Warszawy
budżecie i planie gospodar
czym stolicy na rok bieżący.

Największa część budżetu
Warszawy, który po stronie
wydatków i dochodów zamy
ka się sumą 959.417 tys. zł,
przeznaczono, na wydatki so-

cjalno-kulturalne, inwestycje
komunalne i mieszkaniowe.

*

W sesji Warszawskiej Wo
jewódzkiej
uczestniczył
Państwa — Stefan Matuszew
ski.

Budżet i terenowy plan go
spodarczy województwa
chwalony na sesji stwarza
warunki dla dalszego rozwo
ju- wsi. M. in. znalazła w nim
wyraz troska o zwiększenie
produkcji rolnej i hodowla
nej. Wzrost o 35 proc, wydat
ków na te cele umożliwi m.

in. poważne polepszenie opie
ki weterynaryjnej, rozhudo-
wę zakładów leczniczych dla
zwierząt i obwodowych punk
tów badania.

*

Na sesji budżetowej Woj.
R. N. w Stalinogrodzie obecny
był przewodniczący PKPG —

min. Eugeniusz Szyr.
Wyrazem troski o wzrost

stopy życiowej mas pracują
cych Śląska jest fakt, że po-

nad 60 proc, wydatków bud
żetu województwa stanowią
sumy przeznaczone na urzą
dzenia i usługi socjalno-kul-
turalne. Ludzie pracy Śląska
otrzymają w bież, roku łącz
nie ponad 33 tys. nowych izb
mieszkalnych, tj. o 41 proc,
więcej niż w roku ubiegłym.
O 80 proc, wzrastają wydatki
na remonty mieszkań, co po
zwoli przeprowadzić prace
remontowe w 157 tys. izb
mieszkalnych. Wpłynie to na

wydatną poprawę warunków
mieszkaniowych, szczególnie
ludności

_ Zagłębia Dąbrow
skiego,
wiercia,
gdzie zaniedbania z okresów
gospodarki kapitalistycznej są
największe.

Częstochowy i Za-

tj. tych rejonów,

Rady Narodowej
członek Rady

U-

Flacu

Kraków wiiał

po&skśch kolarzy

po powrocie z Pragi
Późnym wieczorem przybyli do

Krakowa kolarze polscy, uczestni
cy VII Wyście.-,! Pokoju. Długa
podróż z Pragi licznej kolumny
samcchcdowej nlo ułatwiała roz
winięcia szybkiego tempa Jazdy,
toteż nio wszyscy kolarza mogli
przybyć do Krakowa w przewi
dzianym terminie. Ma

Szczepańskim mieszkańcy Krako
wa witali gorąco Królaka, Grabo
wskiego i tasaka. Pozostali kola
rze przybyli po północy. W imie
niu mieszkańców Krakowa powi
tał przybyłych przewedn. WKKF
Kadow. a następnie kolarze serdo.
czraie podziękowali zehrar.ym en
tuzjastom kolarstwa za geręto l

owacyjne powitanie. W sobotą ra
mo kolarze udają sią w dalszą dro
gą do Warszawy,

CO

ZGRZEBLARKI
DLA ZAMBROWA

4 dodatkowe zgrzeblarki
miesiąc w II kwartale br. —

tak brzmi zobowiązanie 1-Ma
jowe załogi Lubuskiej Fabry
ki Zgrzeblarek w Zielonej Gó
rze. Realizując to zobowiąza
nie załoga przyczynia się do

terminowego uruchomienia

przędzalni w Zambrowie, do
kąd wysyłane są maszyny z

Zielonej Góry. Dzięki poważ
nemu usprawnieniu procesu
produkcyjnego, do dnia 20 bm.

wykonano prace przewidziane
harmonogramem na ten okres
w 112 procentach i wszystko
wskazuje, że zarówno plan

grup
zakładu
badając

rurociągów, i
zbiorników, działanie pomp,
prawidłowość podłączeń ka
bli siłowych itp.

Codziennie też do kiero
wnika rozruchu inż. KUN
CA napływają meldunki o

postępie robót. Ostatni mel
dunek dobowy donosi m. in.
o zakończeniu rozruchu je
dnego z najważniejszych o-

biektów a mianowicie pod
stacji Nr 1, o trwaniu prac
regulacyjnych automatyki
wielkiego
działania
twierania
gon-wagi
sobników
taśmy i napędu mechanicz
nego przy maszynie rozle-
wniczej Zespołu Obiektów
Pomocniczych. ,

I (WP)

tern

mowa o lamowie

pieca, o próbach
zamykania i. o-

tzw. kieszeni wa-

na estakadzie za-

oraz o próbach

Nowa Huta

będzie miastem

zieleni i kwiatów

Klika mioiięey temu priy-
wieziono do Nowej Huty ponad
Ito waponów kolejowych róż
nego rodzaju drzew, liczących
po 20 I więcej lat. Były to li
py, Jesiony, dęby, klony, aka
cje I kasztany. Drzewa te zo-

jg ostatniej chwili

Z obrad konferencji genewskiej
GENEWA

W kołach dziennikarskich podaje się, że na piątkowym
posiedzeniu konferencji genewskiej osiągnięto pewien krok

naprzód w sprawie dalszego trybu omawiania problemu In
dochin, co powinno ułatwić przywrócenie pokoju w tym
kraju.

Dzięki inicjatywie delegacji radzieckiej, postanowiono roz
patrzyć poszczególne punkty propozycji zgłoszonych przez

Francję i Wietnamską Republikę Demokratyczną.
Jak słychać, postanowiono rozpatrzyć m. in. takie proble

my, jak równoczesne zawieszenie działań wojennych na te
renie całych Indochin, określenie stref rozmieszczenia wojsk
obu stron, zaprzestanie sprowadzania nowych wojsk i sprzę
tu wojennego do Indochin, nadzór nad wykonaniem warun
ków rozejmu oraz zagwarantowanie rozejmu przez państwa
uczestniczące w konferencji genewskiej. E

Jak już podawaliśmy po
wiat tarnowski posiada

poważne opóźnienia w wy
pełnieniu obowiązkowych
dostaw żywca i mleka. Na
wet pobieżna analiza po
szczególnych gmin powiatu
tarnowskiego wykazuje wy
raźnie, że stan ten to wynik
beztroski aparatu skupu
prezydiów GRN i zanie
dbania sprawy dostaw przez
niektóre komitety gminne.

pi pracujący Lichwina za
inicjowali w swojej groma
dzie, (a inicjatywę ich trze
ba przenieść do wszyst
kich gromad) zbiorowe do
stawy żywca. Dostarczyli
oni gromadnie w dniu 17
bm. 110 sztuk bekonów, wy
konując tym samym w 97

proc, majowy plan obowiąz
kowych dostaw gminy TU
CHÓW. Ich inicjatywa i

przykład pociągnie niewąt
pliwie i inne gromady po
wiatu tarnowskiego.

przez liczne

wymownie
że tam

komitety par-

wła-

Praca polityczna
i inicjatywa

daję dobre rezultaty
Uwagi powyższe są po

twierdzane

przykłady,
wskazujące,
śnie, gdzie
tyjne i prezydia rad na
rodowych rozumiały spra
wę terminowych dostaw

jako warunek wzrostu do
brobytu w mieście i na

wsi, gdzie zrozumieniu te
go towarzyszyła aktywna
praca organizacyjna i poli
tyczna — zaległości w do
stawach są systematycznie
likwidowane, jak np. w

gminie ŁĘG TARNOWSKI
i LISIA GÓRA, gdzie obo
wiązkowe dostawy żywca
przewidziane planem bm.

wykonane są już przez
chłopów w ponad 70 proc.

O tym, że pracujący chło
pi rozumieją dobrodziej
stwa ulg i przywilejów go
spodarskich związanych z

kontraktacją żywca i ter
minową dostawą świadczy
m. in. postawa pracujących
chłopów gromady LICI-I-

WIN gmina Tuchów. Chło-

W Gumniskach

pobłażano kułackim

machinacjom
Czy w Gumniskach są in

ne warunki dostaw? Nie,
warunki nie różnią się
niczym od innych gmin.
W gminie tej natomiast

prawie nikt nie zajmo
wał się sprawami dostaw,

analizował sytuacjiNie
również i KG, nie znał

więc przyczyn rosnących z

każdym miesiącem zaległo
ści w dostawach mleka i

żywca,
A skutki? Te, prawie

zawsze są podobne do sie
bie w wypadku, gdy za
braknie pracy politycznej i

czujności na każdy prze
jaw spekulanckiej działal
ności. Te więc przyczyny ■
wpłynęły na zaistnienie ka
rygodnych wypadków ma
sowego wystawiania za
świadczeń na ubój gospo
darczy w Gumniskach,
miejscowym spekulantom
przez Gminnego Delegata
Ministerstwa Skupu — Sta
nisława KOBYŁECKIEGO

i sekretarza Prezydium
GRN Irenę TCHON.

Spekulanci w osobach
Jana Ciury — rzeźnika i
handlarza z Poręby Radl-

nej, Kazimierza Starca z

tej samej gromady, Stani
sława Łabno, Kazimierza

Kotowskiego z Gumnisk i

innych mając „ulegalizowa-
ną“ działalność zaświad
czeniami na nazwiska chło
pów, którzy już wypełnili
dostawy, wykupywali trzo
dę chlewną i bydło, o-

szukując przy tym chło
pów i sprzedawali „w ra
mach uboju gospodarczego"
wyroby mięsne na hali tar
gowej w Tarnowie.

O rozmiarach uprawiane
go kułacko-spekulanckiego
procederu świadczy fakt, że

przeprowadzona rewizja u

kułaka i spekulanta nazwi
skiem Kara w gromadzie
Ładna wykazała 156 skór

surowych pochodzących z

nielegalnego uboju bydła,
często występującego tu

pod szyldem, uboju gospo
darczego.

Spekulantów 1 kułaków

spotka niewątpliwie zasłu
żona kara. Przykład ten

j*t jednak sygnałem dla
wielu prezydiów rad naro
dowych i delegatów Mini
sterstwa Skupu — często
zbyt pobłażliwie traktują
cych wydawanie zezwoleń
na gospodarczy ubój — da
jących tym samym możli
wość uprawiania spekulacji
i krzywdzenia pracujących
chłopów, jak i hamowania

wykonania planów obo
wiązkowych dostaw.

i

i
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"Prowokacyjne fałszerstwa

amerykańskie
Artykuł dziennika „Prawda"

MOSKWA
Dziennik „Prawda" zamieścił w dniu 21 bm. artykuł

redakcyjny pt. „W związku z prowokacyjnymi fałszer
stwami amerykańskimi",
Ostatnio prasa amerykańską

często zamieszcza . fałszer
stwa mające na celu zdez
orientowanie opinii publicznej
i odwrócenie jej uwagi od a-

gresywnych poczynań USA.
Autorami takich fałszerstw są
niekiedy nawet organy rządo
we. Wszelkie rekordy pod tym
względem biją opublikowane
w tych dniach w Waszyngto
nie oficjalne „dokumenty",
Z których jeden jest reklamo
wany przez prasę burźuązyjną

. jako sprawozdanie „Wywia-
du“(l), zaś drugi jako „biała
księga".

„Sprawozdanie wywiadu"
opracowane zostało przez ja
kiś nie mający chęci ujawnie
nia się „federalny" tj. rządo
wy organ, zaś „biała księga"
— przez Pentagon, tj. przez
Ministerstwo Obrony USA.

Pierwszy falsyfikat nosi sen
sacyjny tytuł: „Nowy kolo
nializm w Azji — penetracja
chińsko-radziecka w Indo
chinach". Autorzy tego „spra
wozdania wywiadu" z całą po
wagą oświadczają, że „w cza
sie ataku Francuzów na Lan-
son w lipcu 1953 r.“ znalezio
no „sześć samochodów cięża
rowych „ZIS". Ponadto zna
leziono tam rzekomo 18 tysię
cy litrów benzyny (oczywiście
używanie benzyny, zdaniem
autorów tego dokumentu, jest
niewątpliwym objawem „pene
tracji radzieckiej"), osiem ja
kichś obrabiarek oraz pewną
ilość broni, której nawet bla-
gierzy z „organu federalnego"
nie zdecydowali się określić

jako produkcję radziecką.
Zdając sobie widocznie spra

wę ze śmieszności prowoka
cyjnego twierdzenia o „chiń-
sko-radzieckiej penetracji w

Indochinach" autorzy „spra
wozdania wywiadu" zdecydo
wali się szukać oparcia ...w te
orii. Postanowili oni „nauko
wo" uzasadnić istnienie takiej
„penetracji" i w tym celu
sięgnęli do „Wiadomości Uni
wersytetu Moskiewskiego".

Wyciągnąwszy z wrześnio
wego numeru z 1951 r. tego
skromnego organu uniwersy
teckiego artykuł o zwycięstwie
rewolucji ludowej w Chinach,
falsyfikatorzy waszyngtońscy
spreparowali go odpowiednio i

przedstawili .w ten sposób, ja
koby zawierał' ...plan agresji
w Indochinach. Uchwyciwszy
się przytoczonej w artykule
ogólnie znanej tezy teoretycz
nej, że siłami napędowymi re
wolucji chińskiej była klasa
robotnicza, chłopstwo, drobna
burżuazja miejska i burżuazja
narodowa działająca pod kie
rownictwem klasy robotni
czej, falsyfikatorzy ci podnie
śli krzyk:

„Wiadomości Uniwersytetu
Moskiewskiego proponowały(l)
następujący system działania:
po. pierwsze — budzić we

wszystkich klasach ludności
uczucie narodowe, — po dru
gie — zachęcać do utwo
rzenia narodowego „jednolite
go frontu", w skład którego
mogą wejść „wahająca się bur
żuazja narodowa" i „drobna
burżuazja oraz jej partie po
lityczne", — po trzecie — po
zbawić!!) kierownictwa w „jed
nolitym froncie" te ostatnie
dwie grupy na korzyść klasy :

robotniczej i partii komuni
stycznej, — po czwarte —

przekształcić „jednolity front"
W organizację czysto robotni
czo-chłopską, — po piąte —

stworzyć możliwie jak najpo
tężniejsze armie ludowo-wy-
zwoleńcze, które pod kierow
nictwem partii komunistycznej
potrafią prowadzić walkę prze
ciwko wrogom".

W którym czytamy:
Cóż z tego wynika?
Okazuje się, że wniosek

suwa się sam przez się:
. „Agresja w Indochinach pro-

. wadzona jest przez reżim któ
ry ...stosuje taktykę opraco
waną przez komunizm świato
wy w celu utworzenia satelic
kich rządów i który

! nym stopniu zależy
i Chin".

Prawdopodobnie
Uniwersytetu Moskiewskiego
podkpiwają z niefortunnych
fałszerzy waszyngtońskich,
którzy w celu uzasadnienia in
gerencji amerykańskiej w

sprawy wewnętrzne Indochin,
decydują się na najpodlejsze
fałszerstwa, przekręcając ar
tykuł sprzed trzech lat o Chi
nach, wzięty z Wiadomości U-

niwersyteckich, mimo że w ar
tykule tym nie ma ani słowa
o Indochinach.

Ale macherzy „jednego z or
ganów federalnych" USA nie
ograniczają się do fałszowania
starych artykułów. Puszczają
oni ,w ruch absurdalne bre
dnie z powołaniem się na ja
kiś „informator" składający
się z 3 tysięcy słów, wydany
rzekomo przez „chińskich o-

chotników ludowych, udziela
jących pomocy Wietnamowi".
Jak wynika z oświadczenia
przedstawiciela delegacji chiń
skiej na konferencję genewską,
dokument ten jest zmyślony
od początku do końca.

Falsyfikat „organu federal
nego" nie 'wywołał wrażenia na
wet w sprzedajnej prasie bur-
żuazyjnej USA i krajów c-d
nich zależnych. Płatni pio-
pagandziści amerykańscy u-

znali tę bzdurę za zbyt pry
mitywną, aby podnieść wokół
niej hałas.

Widocznie znęcony wątpli
wej wartości laurami, które
przypadły w udziale jakiemuś
„organowi federalnemu" Pen
tagon nazajutrz postanowił
wypróbować swe siły na niwie
propagandowej, fabrykując i
publikując od razu trzy „do
kumenty". Są one, podobnie
jak i pierwszy falsyfikat, o-

parte, według twierdzenia ich
autorów, na „danych wywia
du, analizie i zbadaniu wielu
źródeł informacyjnych". Ale
w „dokumentach" tych brak
jakichkolwiek danych, jakiej
kolwiek analizy-i jakichkol
wiek. badań. Jest to od po
czątku do końca jedno wiel
kie kłamstwo, fantazja prymi
tywnego umysłu. Fabrykanci
tych falsyfikatów twierdzą, ja
koby „w końcu maja 1953 r.

znajdowały się w Korei forma
cje rosyjskie w sile 6—12 ty
sięcy ludzi — jednostki artyle
rii przeciwlotniczej, pułki ar
tylerii średniego kalibru, od
działy intendenckie i kolejo
we". Autorzy nie zadali sobie
nawet trudu, aby w jakikol
wiek sposób udowodnić te
złośliwe insynuacje pozbawio
ne wszelkich podstaw.

W jakim celu potrzebne by
ło kołom rządzącym USA to
masowe fabrykowanie falsy
fikatów? Jak twierdzi kores
pondent Associated Press, fal
syfikaty te mają „kilka celów:
po pierwsze — pokazać miesz
kańcom Indochin co się stało
z innym krajem azjatyckim...
— po drugie — umocnić po
zycję USA w ich próbie za
interesowania Anglii sprawą
wspólnego udzielenia pomocy
Indochinom —, po trzecie —

na podstawie obiektywnego
przykładu wykazać, że z czer
wonymi w Azji nie można pi o-

wadzić rozmów jako z równo
rzędnymi partnerami na are
nie dyplomatycznej".

i.a-

w znacz-

od ZSRR

studenci

Nie ulega wątpliwości, że or
gany rządowe USA podjęły się
fabrykowania falsyfikatów by
najmniej nie z nadmiaru suk
cesów. Najbardziej agresyw
ne koła USA poniosły porażkę
w swych próbach zmontowa
nia bloku dla zbrojnej inter
wencji w Indochinach. Przy
pomocy tych falsyfikatów pra
gną one nie tylko osłonić bru
talną i bezprawną ingerencję
militarną Stanów
czonych w sprawy
lecz także wywrzeć
swych sojuszników
nio-europejskich,
cych się awanturniczego kur
su polityki amerykańskiej w

Azji.
„Kłamstwo ma krótkie no

gi" — głosi powszechnie zna
ne przysłowie. Falsyfikaty też
mają krótki żywot. Wątpliwe
czy pomogą one kolom rzą
dzącym USA tam, gdzie nie
pomógł ani szantaż, ani inne
środki nacisku politycznego i
ekonomicznego.

Dyplomaci i generałowie a-

merykańscy byli już niejed
nokrotnie demaskowani jako
agresorzy, awanturnicy i szan
tażyści. Obecnie zasłyną oni
jeszcze w całym świeeie jako
fabrykanci prowokacyjnych
falsyfikatów.

Zjedno-
Indochin,

nacisk na

zachod-
obawiają-

24 maja rozpocznie się
w Berlinie nadzwyczajna sesja

Światowej Rady Pokoju
BERLIN

Jak podaje agencja ADN, 21 bm. Nieipiecka Rada Po
koju zwołała konferencję prasową, na której sekretarz

generalny rady Heinz Willmann poinformował przedsta
wicieli prasy, że nadzwyczajna sesja Światowej Rady Po
koju rozpccznie się najwcześniej 24 maja.
Przesunięcie terminu otwar

cia sesji stało się konieczne
dlatego, że wielu delegatów i
gości z powodów technicznych
przybędzie później
na.

W konferencji
zwołanej przez
Radę Pokoju wzięło udział
wiele wybitnych osobistości
światowego ruchu obrońców
pokoju, m. in. członek prezy
dium Światowej Rady Pokoiu,
sekretarz generalny Japoń
skiej Rady Pokoju Yoshitaro
Hirano, znany uczony hindu
ski, laureat Stalinowskiej Na
grody Pokoju Sahib S:ngh
Sokhey, Pandit Sunderlal —

wybitny przedstawiciel ruchu
gandhistowskiego w Indiach
oraz sekretarz generalny hin
duskiego ruchu obrońców po
koju Shri Samraf Chandra.

Heinz Willmann poinformo
wał zebranych, że w nadzwy
czajnej sesji Światowej Rady
Pokoju weźmie udział wice
premier Chin Ludowych Kuo
Mo-źo, który przybędzie w po
niedziałek do Berlina. W pra-

do Berli-

prasowej
Niemiecką

0-

Oświadczenie dowództwa naczelnego

Wietnamskiej Armii Ludowej
sprawie ewakuacji rannych jeńców

BBen
Agencja Prasowa podała, że w dniu 18

W

Wietnamska
maja rzecznik dowództwa naczelnego Wietnamskiej Ar
mii Ludowej złożył oświadczenie w sprawie pogwałce
nia przez dowództwo naczelne francuskiego korpusu eks
pedycyjnego w Indochinach tymczasowego porozumienia
w sprawie ewakuacji z Dien Bień Fu rannych jeńców
francuskich. Oświadczenie

Dowództwo naczelne Wiet
namskiej Armii Ludowej de
maskuje wobec opinii świato
wej cyniczne fakty gwałcenia
przez naczelne dowództwo
francuskiego korpusu ekspe
dycyjnego porozumienia w

sprawie ewakuacji rannych z

Dien Bień Fu. To pogwałce
nie warunków porozumienia
świadczy raz jeszcze, że na
czelne dowództwo francuskie
go korpusu ekspedycyjnego
niezbyt się troszczy o rannych,
porzuconych przez nie na los
szczęścia na polu walki.

Należy podkreślić, że w wy
niku nalotu samolotów fran
cuskich w dniu 18 maja na

punkt odległy o 6 km od Son-
Laa zostało zabitych 15 fran
cuskich jeńców wojennych.

Dowództwo naczelne Wiet
namskiej Armii Ludowej o-

świadcza, że jeśli którykol
wiek żołnierz Legii Cudzo
ziemskiej lub północny Afry-
kańczyk zostanie zabity lub
raniony wskutek bombar
dowania przez samoloty
francuskie szos nr 41 i
13, całkowita odpowiedzial-

to stwierdza m. in.:

ność za to wobec narodu fran
cuskiego spadnie na naczelne
dowództwo francuskiego kor
pusu ekspedycyjnego. Dowódz
two naczelne Wietnamskiej
Armii Ludowej oświadcza po
nownie, że nawet mimo aktów
pogwałcenia porozumienia
przez dowództwo naczelne
francuskiego korpusu ekspedy
cyjnego, Wietnamska Armia
Ludowa, przestrzegając nadal
humanitarnej polityki prezy
denta Ho Szi Mina i rządu
WRD w stosunku do rannych
i jeńców, gotowa jest przestu
diować nowe propozycje fran
cuskiego dowództwa naczelne
go w celu przyśpieszenia ewa- .-

kuacji rannych z Dien Bień
Fu.

Dowództwo naczelne Wiet
namskiej Armii Ludowej ze
zwala dowództwu francuskie
mu na przetransportowanie
rannych zgodnie z warunkami
ustalonymi już między obu
stronami, jak również czyniąc
zadość prośbie dowództwa
francuskiego, zezwala na do
stawy żywności i lekarstw
dla rannych.

cach sesji przypuszczalnie u-

czestniczyć będzie ogółem
450 delegatów i gości.

Heinz Willmann omówił roz
wój ruchu w obronie pokoju
w całych Niemczech i stwier
dził, że żądanie zakazu broni
atomowej i wodorowej otaz

usunięcia amerykańskich dział
atomowych z Niemiec zachod
nich znalazło silny oddźwięk
wśród ludności wszystkich czę
ści Niemiec. W ruchu na rzecz

zakazu broni atomowej i wo

dorowej uczestniczą szerokie
koła społeczeństwa zachodnio-
niemieckiego, które w czasie
kampanii zbierania podpisów
pod apelem sztokholmskim
trzymały się na uboczu.

Przedstawiciele ruchu
brońców pokoju w Indiach i
w Japonii odpowiadali następ
nie na pytania przedstawicieli
prasy. Przewodniczący 10-
osobowej delegacji hinduskiej
Pandit Sunderlal stwierdził,
że delegacja ta reprezentuje
rzeczywiście 300 milionów lud
ności Indii. Jesteśmy przed
stawicielami narodu, przedsta
wicielami prostych ludzi —

stwierdził on. Przybyliśmy do
Berlina, aby zrobić wszystko,
co mogłoby się przyczynić do
utrzymania pokoju na świeeie.
Żadnego z inspirowanych przez
Stany Zjednoczone paktów nie
można uważać za pakt gwa
rantujący pokój. Jedynie u-

kład. w którym uczestniczyły
by Związek Radziecki i Chi
ny, może zapewnić pokój.

Laureat Stalinowskiej Na
grody Pokoju Sahib Singh
Sokhey oświadczył, że jedynie
w drodze bezpośrednich roko
wań i porozumienia możliwe
jest rozwiązanie spornych pro
blemów światowych.

Członek prezydium Świa
towej Rady Pokoju, sekretarz
generalny Japońskiej Rady
Pąjroju, Yoshitaro Hirano o-

mówił działalność japońskich
obrońców pokoju. Yoshitaro
Hirano wypowiedział się zde
cydowanie przeciwko monto
wanemu przez USA paktowi w

południowo-wschodniej Azji.
Stwierdził on ponadto, że 87-
milionowy naród japoński pra
gnie utrzymywać przyjazne
i pokojowe stosunki z Chinami,
Indonezją i innymi państwami.

EVG zagraża
przyszłości

młodego
pokolenia

Odezwa Konferencji
Młodzieży

Krajów Europejskich
Na końcowym posiedze

niu Konferencja Młodzieży
Krajów Europejskich u-

chwaliła odezwę do mło
dzieży wszystkich krajów
Europy, która głosi:

Odpowiadając na apel
francusko-niemieckiego ko
mitetu przygotowawczego,
my, młodzież 23 krajów eu
ropejskich, reprezentanci
różnych kierunków polity
cznych i wyznań, zebraliś
my się w Berlinie, aby dys
kutować nad sytuacją mło
dzieży w krajach Europy w

związku z zagadnieniem
„europejskiej wspólnoty o-

bronnej" i odradzaniem się
militaryzmu niemieckiego.

Oświadczamy, że „euro
pejska wspólnota obronna",
prowadząca do rozbicia
Europy, wzmaga napięcie
w sytuacji międzynarodo
wej. „Europejska wspólno
ta obronna" sprzyja odra
dzaniu sił militaryzmu nie
mieckiego, a tworzenie u-

grupowań wojskowych po
tęguje niebezpieczeństwo
wojny w Europie, groźbę u-

życia bomby wodorowej, co

pociągnęłoby za sobą zni
szczenie naszej cywilizacji.

„Europejska wspólnota o-

bronna" oznaczać będzie
pogorszenie warunków by
tu młodzieży. „Europejska
wspólnota obronna" zagra
ża przyszłości młodego po
kolenia. Wzywamy całą
młodzież, aby zjednoczyła
się do walki z „europejską
wspólnotą obronna", z od
radzającym się militaryz-
mem niemieckim.

Z obrad

konferencji
genewskiej

Poważne

zaniepokojenie
w HcamioS

W piątek 21 bm. odbyło się
pod przewodnictwem ministra
Molotowa posiedzenie 9 dele
gacji w ścisłym gronie. Po po
siedzeniu opublikowano na
stępujący komunikat:

9 delegacji rozpatrywało w

dalszym ciągu sprawę przy
wrócenia pokoju w Indochi-
nach. Kolejne posiedzenie
ścisłym gronie odbędzie
24 maja.

w

się

Prasa zagraniczna o napadzie
na polski statek „Gottwald**

(Dokończenie ze str. 1)
Cała prasa chińska zamiesz

cza artykuły, w których wy
raża poparcie dla noty rządu
Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej, protestującej przeciw
ko zagarnięciu statku „Prezy
dent Gottwald" przez piratów
z Taiwanu.

Bandyci czangkaiszekow-
scy — pisze dziennik „Zen-
minżibao" — działając na roz
kaz Stanów Zjednoczonych,
znów zatrzymali polski statek

handlowy. Dowodzi to, że

amerykańskie koła rządzące
całkowicie ignorują ogólnie u-

znawane normy prawa mię
dzynarodowego i żś opłacani
przez te koła czangkaiszekow-
cy stali się piratami.

*

morzu chińskim",
podkreśla, że statek
dent

wany,

Dziennik

„Prezy-
Gottwald" był ostrzeli-

a następnie uprowa
dzony, przy czym uwypukla
te fragmenty noty polskiej do

rządu USA, które mówią o po
gwałceniu wolności mórz i
norm prawa międzynarodowe
go, o inspirowaniu przez wła-
dze amerykańskie napaści, o

bezpośrednim udziale w niej
samolotów amerykańskich i
o fakcie, że tego rodzaju po
stępowanie władz amerykań
skich i posłusznej im kliki
stanowi ilustrację polityki
wymierzonej przeciwko na
rodom Azji i pokojowi na

świeeie.

Zerwanie stosunków

dyplomatycznych
między Nikaraguę i Gwatemalę

Jak donoszą agencje amery
kańskie rząd Nikaragui zerwał
stosunki dyplomatyczne z

Gwatemalą.
Jak wiadomo, koła rządzą

ce Nikaragui prowadzą już od
dawna przeciwko rządowi
gwatemalskiemu prowokacyj
ną kampanię oszczerstw i wy
stępują w roli inicjatorów u-

tworzenia agresywnego soju
szu rządów dyktatorskich w

Ameryce Środkowej, wymie
rzonego przeciwko Gwatemali.
Rząd gwatemalski zdemasko
wał W swoim czasie spisek, w

który był zamieszany rząd Ni
karagui. Spisek ten miał na

celu interwencję zbrojną w

Gwatemali.
Decyzja rządu Nikaragui w

sprawie zerwania stosunków
dyplomatycznych z Gwatemalą
zbiegła się ze wzmożeniem
kampanii w USA przeciwko
rządowi gwatemalskiemu. Nie
którzy członkowie kongresu
wygłosili prowokacyjne prze
mówienia pod adresem Gwa
temali. Jak podaje korespon
dent dziennika „New York
Herald Tribune", członek Izby
Reprezentantów Hillings za
proponował podjęcie kroków
w celu umocnienia reakcyj
nych rządów dyktatorskich w

Ameryce Środkowej i wezwał
do „śmiałej akcji" przeciwko
Gwatemali.

Z doniesień prasy wynika,
że zerwanie stosunków dyplo
matycznych między Nikaraguą
a Gwatemalą nie było dla Wa
szyngtonu niespodzianką. Ko
respondent agencji United
Press podaje, że Departament
Stanu USA „wiedział z góry,
że taki krok zostanie podjęty".

Uroczyste otwarcie

obserwatorium

w Pułkowie
Dnia 20 maja bieżącego roku

rozpoczęły się uroczystości po
święcone otwarciu odbudowa
nego w Pułkowie głównego
obserwatorium astronomiczne
go Akademii Nauk ZSRR. W
celu wzięcia udziału w uro
czystościach przybyło do Le
ningradu około 500 gości z re
publik Związku Radzieckiego
oraz wielu uczonych z 26 kra
jów świata.

W Leningradzie rozpoczęła
obrady sesja Wydziału Nauk
Fizyczno-Matematycznych A-
kademii Nauk ZSRR.

Węgrzy i Anglicy gotowi do meczu

Cała prasa bułgarska, ru
muńska, czechosłowacka, wę
gierska i albańska zamieszcza
doniesienia o porwaniu statku

„Prezydent Gottwald" przez
amerykańskie marionetki z

Taiwanu.

Dziennik brytyjski „Man
chester Guardian" zamieszcza
wiadomość o porwaniu pol
skiego statku pod wymownym
tytułem „Akt bandytyzmu na

*

„Neue Zuericher Zeitung",
„Der Bund", „Voix Ouvriere“
i inne dzienniki szwajcarskie
podały wiadomość o uprowa
dzeniu polskiego statku „Pre
zydent Gottwald" oraz o pro
testach rządu polskiego.
„Neue Zuericher Zeitung" pi
sze o „szczególnym systemie
gangsterstwa, zmierzającym do
zakłócenia żeglugi i handlu

międzynarodowego", zaś „Der
Bund" — o „współdziałaniu
lotnictwa amerykańskiego w

uprowadzeniu polskiego stat
ku"

I

I

Aktorzy wielkiego meczu — pił
karze Wągier i Anglii są już go
towi do rewanżowego spotkania.
Po ostatnich treningach obie stro
ny ustaliły już osiateezne składy.

Węgrzy zgodnie z zapowiedzią
wprowadzają tylko jedmą zmianę
w stosunku do zespołu. Jest nią
pozycją prawoskrzydlowego, na

której zamiast Budaia zagra Toth
II. Tak więc mistrzowie olimpij
scy wystąpią w niedziele w zesta
wieniu: Grosics, Buzansky, Lo-

rąnt, Lantos, Bozsik, Zakanias,
Totli II, Puskas, Hidegkuti, Ko-

esis i Csibor.

Tylko czterech zawodników z

meczu londyńskiego wystąpi w

Budapeszcie w zespole angielskim:
są to bramkarz Merriek, obaj po
mocnicy Wright (kpt. drużyny) i

Dickinson oraz lewy łącznik Se-

weli, który tym razem zagra na

prawym łączniku.
Ostateczny skład Anglików jest

wiec następujący: Merrick, Stani-

forth, Owen, Byrne, Wright, Dic-
kinson, Harris, Sewell, Jezzarcl,
BroauCis i Finney. ,

PARYŻ

Paryska prasa wieczorna z dnia
20 hm. podaje, że rozmowy pro
wadzone w Hanoi przez dowódcę
sztabu generalnego francuskich
s!ł zbrojnych gen. Ely i towarzy
szących mu generałów Saian i
Pelissier z gen. Navarre mają
charakter wyjątkowo tajny.

Przyjazd wyżej wymienionych
generałów do Hanoi otoczony był
tajemnicą. Na lotnisko nie do
puszczono ani Jednego dziennika
rza. Jak podaje prasa, generało
wie omawiają sprawę obrony Ton-
kinu.

Korespondent dziennika „Mon
de" donosi z Hanoi, że w mieście

panuje niebywałe zaniepokojenie.
Dniem i nocą mieszkańcy Hanoi

wyczekują decyzji, którą podjąć
mają koła dyplomatyczne I wła
dze wojskowe. Życie miasta ule
gło całkowitej dezorganizacji.
Wstrzymane zostały wszelkie

transakcje handlowe, kobiety ro
bią zapasy konserw, biura trans
portowych linii lotniczych I mor
skich otrzymują liczne zamówie
nia na bilety dla kobiet 1 dzie
ci. Wielkie przedsiębiorstwa sta
rają się wywieźć do Saigonu, a

w każdym razie do Haifonu część
swoich towarów. Ludność wycofu
je masowo z banków swe oszczęd
ności i kapitały.

*

Jak informują, w dniu
bm. minister spraw zagra
nicznych Francji Bidault oraz

minister spraw zagranicznych
Wielkiej Brytanii Eden uda
dzą się do stolic swych kra
jów celem złożenia sprawozda
nia z dotychczasowego prze
biegu obrad konferencji ge
newskiej. Źródła zachodnie do
noszą, że minister Eden za
trzyma się również w Paryżu.
Obaj ministrowie wrócą do
Genewy w poniedziałek.

22

Co piszq za granieg
o konferencji genewskiej?

(Obsługa tołasna)

Osiągnięcia dyplomacji obozu pokoju na konfe
rencji genewskiej wywołują w prasie zachod
niej duży niepokój. Są one zbyt widoczne, aby

można było przejść względem nich do porządku
dziennego. Dlatego też burżuazyjni komentatorzy sta
rają się na wszelkie sposoby tłumaczyć swym czytel
nikom niedwuznaczną sytuację w jakiej znalazł się
Zachód na konferencji, przy czym zamiast używać
prostej argumentacji, jasno ukazującej gdzie należy
szukać przyczyny silnej pozycji delegacji demokraty
cznej — często obdarzają opinię publiczną mniej lub

wiecej mglistymi argumentami.
Wiemy, że konferencja genewska nie przyniosła chluby

dyplomacji amerykańskiej. I dlatego też amerykański
NEW YORK WORLD TELEGRAMM

jest tym dosłownie przerażony. Już pominąwszy fakt, że

dyplomatyczną klęskę rozszerza niesłusznie na cały Zachód,
zdobywa się jedynie na stwierdzenie, że przyczyną tego jest
brak jedności Zachodu, pomija natomiast milczeniem spra
wę, która niewątpliwie odegrała zasadniczą rolę — kto
z czym przybył na konferencję i że amerykańska polityką
wojny musi koniec końców spalić na panewce, a polityka
pokoju renrezo-ntowana nrzez „Wschód" musi zwyrteżyć,

W depeszy Shackefordaz Genewy pisze więc: „Rozmiary
pułapki, w jakiej znalazły się zachodnie mocarstwa w Ge
newie są kolosalne. Wschód jest na drodze do zwycięstwa
wojskowego i dyplomatycznego... Konferencja, ta przebiega
po jego myśli. Im dłużej będzie trwała, tym. lepiej dla
niego. Dlatego też zmierza do przedłużenia konferencji,
eksploatując jednocześnie brak jedności dyplomatycznej
wśród mocarstw zachodnich i wojskowe zwycięstwa w Indo
chinach. Załamanie się polityki zachodniej już na wstępie
rozmów genewskich postawiło Zachód wobec strasznej per
spektywy niemożności utrzymania tego, co dotychczas
siadał."

po-

GAZETTE AND DAILY

pisze: „Wśród wielu przyczyn utraty przez USA
kierowniczej roli wśród aliantów, wymieniane są przez
powiedzialne kola przede wszystkim trzy powody: 1) USA
zajęły tak sztywne stanowisko wobec Chin Dudowych, że
nie są w stanie prowadzić negocjacji. 2) Przed konferencja
geneywka nie przeprowadzono dostatecznych konsultacji
między USA i ich aliantami. 3) Było zbyt wiele niezdecy
dowania, zbyt wiele improwizacji i doraźnych decyzji, na
tomiast nie zdołano opracować mocnej, długofalowej poli
tyki azjatyckiej".

Jak widzimy, „Gazette a.nd Daily" próbuje wytłumaczyć
dlaczego Amerykanie przestali być rzecznikami opinii Za
chodu — jak to miało jeszcze miejsce na konferencji ber
lińskiej. Pod wpływem panującej coraz to powszechniej
opinii gazeta zmuszona była przyznać, że jedną z przyczyn
— to błędna polityka wobec Chin Ludowych.

Co do drugiego punktu można już mieć duże wątpliwo
ści: na dłuższa bowiem metę nie zdadzą się na nic jakie
kolwiek konsultacje między imperialistami — sprzeczności
bowiem, jakie nimi targają zawsze wezmą górę.

Również punkt 3 budzi wątpliwości, bowiem dziś —

wobec rozbudzenia się narodowo-wyzwoleńczych aspiracji
ludów Azji nie pomoże żadne zdecydowanie gdy istotą
jego jest polityka kolonializmu i nieliczenia się z intere
sami ludów. Na takiej podstawie nie można również budo
wać „długofalowej polityki azjatyckiej". ,
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stwierdza istnienie niemożliwych zresztą do ukrycia roz
bieżności między USA i Anglią. Rozumowanie jego — jak
się przekonamy w niżej zamieszczonym fragmencie — za
łamuje się już w następnym zdaniu. Niebezpieczeństwo po
koju jest bowiem niekorzystne tylko dla monopoli. Oma
wiając więc wypowiedź Eisenhowera na konferencji pra
sowej pisze: „Słowa prezydenta sugerują, że istnieje po
ważna potencjalna rozbieżność zdań między Wielką Bryta
nią a USA. Tak długo, dopóki nie zostanie to skorygowa
ne, istnieje niebezpieczeństwo, że konferencja genewska za
kończy się niekorzystnie dla Zachodu."

Słusznie natomiast ocenia sytuację na konferencji genew
skiej komunistyczny

NEW YORK DAILY WORKER I~

który pisze w artykule Fostera: „Dulles i jego moco
dawcy z Wall Street zapatrują się pesymistycznie na spra
wę Indochin. Amerykańska polityka imperialistyczna do-
znaje bowiem olbrzymiej porażki... staje się coraz bardziej
widoczne, że francuscy i amerykańscy imperialiśoi wypie
rani są z Indochin. Kraj ten dostaje się pod rządy narodu,

do którego należy... W Genewie wojenna polityka imperia
lizmu amerykańskiego i jego aliantów pokonywana .przez
pokojową politykę ZSRR... Wszystko to świadczy o tym,
że cała polityka zagraniczna Wall Street zbankrutowała.
Cyniczny plan uczynienia amerykańskiego kapitału mono
polistycznego władcą świata przy pomocy trzeciej wojny,
załamuje się."

Radziecka flotylla pomaga
naszym rybakom w połowach
nen raorsu Północnym

GDYNIA
Załogi statków dalekomorskiej flotylli rybackiej trawlerów
lugrotrawlerów, dokonujących w oparciu o statek-bazę

.Fryderyk Chopin" połowu ryb na łowisku West Fladen
Ground na Morzu Północnym, doniosły drogą radiową o .no
wych sukcesach.

Wiele załóg statków rybac
kich uzyskało bardzo dobre
wyniki połowów i przekroczy
ło już plany na bież, miesiąc.
O wykonaniu miesięcznych
planów połowów zameldowali
m. in. kapitanowie statków ry
backich: „Korab I", „Wulkan",
„Jowisz" i „Jupiter". Pozosta
łe statki rybackie wykonały
do dnia 18 bm. już w 60—80

proc, miesięczne plany poło
wów. Dużą pomoc w połowach

i

W kamieniołomach
Kielecczyzny

KOSZYKARKf
CZECHOSŁOWACJI

PO RAZ TRZECI
ZWYCIĘŻAJĄ WARSZAWĘ

Trzecie epotikaniie koszykarek
Czechosłowacji z reprezentacja
Warszawy, rozegrane w piątek 21
bm. na kortach Ogniwa w Sopo
cie, zakończyło* się również prze
konywającym zwycięstwem dłuży,
ny czechosłowackiej 61:11 (26:16). . nikami bloków kamiennych do

KIELCE
W Pińczowskich Zakładach Kamienia Budowlanego, które

dostarczają piaskowców dla budowy naszych największych
obiektów, a m. in. Nowej Huty stale zwiększa się stosowanie
urządzeń mechanicznych o napędzie elektrycznym, czynią
cych pracę człowieka lżejszą, bezpieczniejszą i wydajniejszą.
I tak wiercenie otworów

strzałowych poprzednio wy
konywane ręcznie, obecnie od
bywa się przy pomocy świ
drów pneumatycznych. Rów
nież odstrzały, dawniej odpa
lane ręcznie, obecnie przepro
wadza się przy pomocy prądu.

Zelektryfikowanie Pińczow
skich Kamieniołomów pozwo
liło na wprowadzanie coraz

nowszych urządzeń mechani
cznych. M. in. w bież, roku
wykonano we własnym zakre
sie 2 elektryczne wyciągarki
do bloków kamiennych. Po
przednio do tych czynności u-

żywano koni.
Poza tym poważnie zaawan

sowana jest budowa wyciągu
pochylniowego o napędzie
elektrycznym. Wyciąg ma słu
żyć do transportu kamienia z

kamieniołomów odkrywko
wych do warsztatów obrób-
czych i do przewożenia wago-

na Morzu Północnym niesie
polskiej wyprawie kierownic
two radzieckiej flotylli stat
ków rybackich, operujących
na pobliskich wodach. Radziec
cy rybacy, posiadając bogate
doświadczenie i dużą znajo
mość łowisk, stale informują
naszych rybaków o najwydaj
niejszych łowiskach. Udzielili
oni również cennych wskazó
wek dotyczących usprawnienia
przetwórstwa i konserwacji
makreli. Wraz z jednostkami
radzieckimi — statek „Korab
I" przeprowadził zwiad na dal
szych łowiskach, skąd przy
wiózł na statek-bazę 1140 be
czek ryby.

Dzięki posiadaniu na Morzu
Północnym statku-bazy, który
odebrał już 14.500 beczek śle
dzi i makreli, jednostki naszej
flotylli. rybackiej uzyskały
większą ilość dni połowowych.

Połowy trwają.

ich
od-

MK kHiku
uiersiach

rampy kolejowej. Wyciąg po-
chylniowy zastąpi pracę do
tychczas wykonywaną przez
10 samochodów ciężarowych.

Również poważnie są za
awansowane prace przy budo
wie hali, w której zostaną za
instalowane traki (piły) me
chaniczne do cięcia bloków
piaskowca. Pierwsze traki ma
ją ruszyć w III kwartale br.
Rozpocznie się wtedy z bloków
piaskowca produkcja tzw.

kształtek, zastępujących cegłę
i mających szerokie zastoso
wanie w budownictwie gospo
darskim. Uruchomienie tra-
kowni wyeliminuje także rę
czne, uciążliwe przecinanie
bloków piaskowca na płyty.

W najbliższych dniach roz
pocznie się w kamieniołom'e
budowę elektrycznego dźwigu
szynowego, który zastąpi przj'
załadunku bloków kamiennych
pracę 2 dźwigów samochodo
wych.

Małorolny chłop
sasiGukiim astronomem

KRAKÓW

Małorolny chłop z gromady
Czchów, Józef Łach należy do naj
częstszych bywalców biblioteki po
wiatowej w Brzesku, woj. krakow
skie. Spośród wielu zagadnień naj
bardziej interesują go k®<iążkii do-

Tyczące astronomii,, budowy wszech
świata itp.

W każdy pogodny wieczór, oto
czony gromadką ciekawych, Józef
Łach zasiada do obserwacji nieba
z wykonanymi przez siebie cieka
wy mii przyrządami pomiarowymi.
Na podstawie własnych obserwa
cji opracował on dziesiątki szki
ców, wykresów i obliczeń. Więk
szość z nich odnotował i skomen
tował w prowadzonym już od

kilku lat dzienniku.

USA ODMAWIA
RATYFIKOWANIA
KONWENCJI ONZ

O LUDOBÓJSTWIE
• Przemawiając w cenacle

amerykańskim przewodniczący
senackiej komisji spraw zagra
nicznych Wiley oświadczył, że

Stany ZJodnoczone nie zamie
rzają ratyfikować konwencji
ONZ o ludobójstwie,
WZROST CEN WE FRANCJI

• Prasa francuska donosi z

nieukrywanym zaniepokoje
niem o poważnym wzroście cen

wielu artykułów żywnościo
wych we Francji.

Jak podają dzienniki, ceny
warzyw, mięsa, przetworów
mlecznych łtd. są znacznie

wyższe od cen zeszłorocznych.
Tak np. w ciągu ostatniego ty
godnia cena kilograma masła
wzrosła o 20 franków.

WYBORY PARLAMENTARNE
W IRLANDII

• W wyborach do parlamen
tu Irlandzkiego, które odbyły
się w dniu 18 bm., dotychcza
sowa koalicja parlamentarna
popierająca rząd de Va!cry po
niosła porażkę. Na 147 manda
tów zdobyła cna tylko <5, tra
cąc » mandatów.

TURBINA OLBRZYM
o Dla uczczenia XI Zjazdu

Związków Zawodowych. roi-

poczynającer.3 się 7 czerwca,

załoga Leniwgradzkich Zakła
dów Hutniczych Im. Stalina

wyprodukowała na 2 tygodnie
przed terminem drugą z kolei

turbinę wodną dla Kujbyszew-
skiej Elektrowni Wodnej.

Turbina dla Kujbyszewskir]
Elektrowni Wodnej Jest naj
potężniejszą turbiną wodną na

świeclo. Koło robocze turbiny
waty 426 ton; aparat sterow
niczy zajmuje około ISO me
trów kw. powierzchni, a wapa
całej turbiny wynosi 1.600 ten.

DOM MOŻNA NABYĆ
VI SK EPIE

• Wkrótce zostcnlo otwarty
w Moskwie nowy sklep, w

którym będzie można nabyć
gotowe demki standardowe.

Wybór będzie bardzo duży: cd

składanych 2-pokoiowych dom-
ków wiejskich do 3 pokojo
wych domów z cepły. Staną
ono w malowniczych okolicach

pod Moskwa.
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Więcej mieszkań
dla załogi Huty im. Lenina
Dzień

uruchomienia I e-

tapu produkcyjnego
Huty im. Lenina staje

Się coraz bliższy. W ciągu II

półrocza br. — zgodnie z

Uchwałą Prezydium Rządu
z dnia 4 maja 1953 roku —

rozpocznie produkcję sześć

podstawowych rejonów hu
ty: wielkie piece, siłownia,
koksownia, aglomerownia,
stalownia i walcownia.

W oddawanych do eksplo
atacji rejonach pracuje już
wielu robotników, majstrów, ■-
techników i inżynierów, któ
rzy będą obsługiwać urzą
dzenia i agregaty Huty im.

Lenina. Stała załoga pro
dukcyjna huty składa się z

kadr przeniesionych ze sta
rego hutnictwa oraz z pra
cowników przeszkolonych
przez Hutę im. Lenina w hu
tach śląskich oraz w zakła
dach hutniczych Związku
Radzieckiego.

Jak wiadomo dla załogi
Huty im. Lenina oraz licz
nych
czych budowane jest miasto,
które obecnie liczy już około

45 tysięcy mieszkańców. Po
trzeby huty pod tym wzglę
dem są bardzo poważne i

dlatego zadania Zjednocze
nia Budownictwa Miejskiego
— Nowa Huta, stają się z

każdym miesiącem coraz

większe. Trzeba jednak
stwierdzić, że Zjednoczenie
nie dotrzymuje kroku budo
wniczym huty j nie wykonu
je z miesiąca na nresiąc
planu oddawania do użytku
izb mieszkalnych dla załogi
hutniczej. Złożyły się na to

pewne trudności obiektyw
ne, niemniej jednak dość po
ważną winę ponosi i samo

Zjednoczenie.
W

na

700

tych
niczny Dyrekcji
Miasta zaledwie około 150

izb. Sytuacja ta jest szcze
gólnie niepokojąca w okre
sie bezpośrednio poprzedza
jącym rozruch huty. I dla
tego w ciągu najbliższych
tygodni musi ona ulec zasad
niczej poprawie. Oczywiście
Zjednoczenie może tego do
konać usuwając jak najszyb
ciej popełnione przez siebie

w ciągu bieżącego roku błę
dy w organizacji pracy, za
opatrzeniu itp. Na czym nie
które z tych błędów polega
ją?

W okresie tegorocznej zi
my Zjednoczenie nie zabez
pieczało budowy przed bar-

zakładów pomocni-

ubiegłym kwartale br.

zaplanowanych około

izb zostało przeję-
przez nadzór tech-

Budowy

parkłecia-

takiej iloś-

dwóch blo-

istnieje na-

w dwóch

dzo często uniemożliwiają
cymi pracę silnymi mroza
mi i w konsekwencji plan za

styczeń i luty nie został wy
konany. Aby nadrobić po
wstałe w okresie mrozów

opóźnienia skierowano na

dwa budynki w osiedlu

B—31 i C—31 — których
oddanie do użytku zapewni
łoby Zjednoczeniu wykona
nie planu w I kwartale br. —

kilkadziesiąt brygad wykoń
czeniowych — tynkarzy, la-

strikarzy, malarzy, instala
torów, ślusarzy,
rzy i innych.

Zgromadzenie
ci robotników w

kach doprowadziło do tego —

jak stwierdziło wielu bryga
dzistów, —- że brygady za
miast przyspieszyć robotę na
wzajem sobie przeszkadzały.
Trudności ich bardzo często

pogłębiane były brakami w

zaopatrzeniu materiałowym.
Co gorsza, ta utrudniająca
pracę sytuacja
dal nie tylko
wspomnianych budynkach.
Np. 18 bm. brygady murar
skie Zygmunta Basisty, Ka
zimierza Jagielskiego i Ja
kuba Kochańskiego w godzi
nach od 7—10 w ogóle nie

pracowały. Przyczyna: brak

materiału, choć w

nach Zjednoczenia
się niezbędne ilości

łów budowlanych.
Tego rodzaju przestoje są

raczej zjawiskiem powszech
nym na budowach prowa
dzonych przez Zjednoczenie
Budownictwa Miejskiego.

Jeden z brygadzistów mu
rarskich pracujących przy
budowie bloku nr 1 osiedle

C—31 stwierdza, że z powo
du braku materiału syste
matycznie pracuje od 5 do 6

godzin dziennie. Przy takim

zaopatrzeniu jak obecnie,
budynek nr 1 w osiedlu

C—31 nie zostanie w termi
nie wykonany.

Wiąże się z tym jeszcze
tak ważna sprawa, jak upo
wszechnienie na budowie

miasta przodujących metod

pracy, a szczególnie inicjaty
wy Lorenca. Trzeba stwier
dzić, że i na tym odcinku

Zjednoczenie posiada bar
dzo poważne zaległości. Nie
wiele brygad pracuje tą me
todą, a nawet i te które ją
podjęły nie w pełni stosują
zalecenia metody Lorenca.

magazy-

znajdują
materia-

Oczywiście,
ko odbija się
wykonywaniu
Zjednoczenie
Miejskiego, <

pewnieniu mieszkań dla pra
cowników huty, lecz również

i na zarobkach robotników

Są oni przekonani, że przy

lepszej niż dotychczas orga
nizacji pracy, przy lepszym
zaopatrzeniu Oraz przy wię
kszej trosce o przygotowanie
frontu pracy dla każdej bry
gady, sytuacja uległaby pod
każdym względem zasadni
czej poprawie.

Nad uwagami swej załogi,
która jest zaniepokojona nie
wykonaniem planów przez

Zjednoczenie Budownictwa

Miejskiego — kierownictwo

Zjednoczenia powinno po
ważnie się zastanowić. Po
winno stworzyć możliwości

dla szerokiego rozwoju
współzawodnictwa dla wpro
wadzenia zespołowych metod

pracy, dla lepszego niż do
tychczas wykorzystania zdol
ności i umiejętności tkwią
cych w załodze. Pilne jest
zwrócenie uwagi na lepsze
zorganizowanie II zmiany.

I/wnież trzeba systema
tycznie doprowadzać do ka
żdego robotnika zadania do
bowe, co w poważnej mie
rze przyczyni się do lepsze
go niż dotychczas ■wykony
wania planów budownictwa

miejskiego w Nowej Hucie.

R. D.

że to wszyst-
nie tylko na

i planu przez
Budownictwa

a więc na za-

££&j&u/fec H

W tym roku nasze budownictwo otrzyma nowe poważne źrćdto

produkcji cementu portlandzkiego marki „350“ — uruchomiona

będzie bowiem nowoczesna, wielka cementownia Rejowiec II.

O rozmiarach produkcji cementowni Rejowiec 11 może świadczyć
to, że już w pierwszym roku produkcja jej będzie o 50 proc,

większa od produkcji znajdującej się w pobliżu cementowni

C „Pokój", zaś w IHSr., gdy zakończy się drugi etap

budowy produkcja jej 4-krotnie wzrośnie.

Wszystkie procesy produkcji cementu w Rejowcu
II począwszy od wydobywania surowca z poblis
kich kamieniołomów, a skończywszy na pakowaniu
eemsntJ I ładowaniu go na war.ony. będą całko

wicie zmechanizowane I zautomatyzowano. Praca robotników

w zasadzie zostania ograniczona do nadzorowania i kontrolowa
nia skomplikowanych maszyn I urządzeń.

Na zdjęciu: fragment olbrzymich pleców obrotowych cemen
towni.

QAF — fot. Tymiński

Prof. dr Zygmunt Młynarski
dyrektor Instytutu Polsko-Radzieckiego

Zabytkowy portal
ozdobi

wrocławski rynek
W czasie prac związanych ż

odbudową wrocławskiego ryn
ku, naukowcy natrafiają na

wiele cennych zabytków. Osta
tnio np. inż. Bukowski z pra
cowni konserwacji zabytków
odnalazł w oficynie jednej z

kamieniczek piękny renesan
sowy portal, pochodzący z

1689 r. Portal ten jest jednym
z nielicznych wrocławskich re
liktów w stylu renesansowym.

Piękny renesansowy portal
jeszcze , w br. ozdobi wrocław
ski rynek. Znajdzie się on na

frontonie jednej z licznie od
budowanych z pietyzmem za
bytkowych kamieniczek.

Braterstwo ludów Polski
i Ukrainy

Dzień świąteczny spędzamy
na wycieczkach

Ludzie pracy Krakowa i No
wej Huty w niedziele i dni
świąteczne wyjeżdżają licznie
do malowniczych miejscowości
województwa. Najczęściej wy
cieczki udają się do rejonu
Tatr i Podtatrza, gdzie zwie
dzają m. in. urocze reglowe
doliny. Morskie Oko, Kaspro
wy i Gubałówkę.

Oprócz wyjazdów w Tatry
wiele wycieczek udaje się rów
nież do Pienin — Niedzicy i
Czorsztyna oraz dokonuje spły
wu pięknym przełomem Du
najca. Do równie atrakcyjnych
należą także wycieczki „szla
kiem orlich gniazd". Trasa ich

prowadzi przez malownicze,
pełne skał o fantastycznych
kształtach doliny Ojcowa. Pie
skową Skałę oraz pustynię
Błędowską.

M. in. szlak ten zwiedzili
ostatnio pracownicy Zjedno
czenia Przemysłowego Budowy
Nowej Huty. Jadąc w wygod
nych orbisowskich autokarach
zwiedzili oni oprócz pustyni
Błędowskiej także dolinę rzeki
Pilicy i położone wzdłuż tra
sy ruiny starych zamczysk 1
grodzisk.

Co niedziela z przystani wi
ślanej obok Wawelu odchodzą
na całodniowe wycieczki statki
do (Niepołomic,
lan. Wycieczki
stale rosnącym
Statki wiozące
czów rozbrzmiewają muzyką
i śpiewem. W miejscach wy
poczynku urządzane są weso
łe zabawy, kiermasze oraz gry
i konkursy.

Tyńca i Bie-
te cieszą się
powodzeniem,
wycieczkowi-

Z ŻYCIA PARTII

Brak czujności prowadzi do wypaczenia
uchwal

niowej, zdarzają się jednak
wypadki świadczące, że nie
którzy towarzysze i niektóre

organizacje partyjne w sposób
formalny, nie wykazując nie
odzownej tu czujności, podcho
dzą do tak ważnej sprawy, jak
przyjmowanie nowych ludzi.
Nie rozumieją one, że obo
wiązek stałej realizacji
uchwały nie oznacza jakiegoś

„naboru", nie oznacza, iż moż
na osłabić czujność. Oto np.
egzekutywa KM musiała od
rzucić cztery podania o przy
jęcie do partii ponieważ oka
zało się. że zarówno przeszłość
kandydatów, jak i naganna
postawa przekreślają moż
liwości przyjęcia ich w szere
gi partii. Był to nieudany efekt
chaotycznej i lekkomyślnej
działalności prowadzonej przez
towarzyszy z podstawowej or
ganizacji przy Sanatorium
Dziecięcym, którym powierzo
no odpowiedzialne zadanie

W roku bieżącym szeregi za
kopiańskiej organizacji par
tyjnej powiększyły się o kilku
dziesięciu nowych towarzy
szy. Nowych kandydatów
przyjęły podstawowe organi
zacje przy Ośrodku FWP, w

Wytwórni Nart i w PSS, gdzie
do partii wstąpiło kilku wzoro
wych, wyróżniających się pra
cowników — w ich liczbie
przewodniczący tamtejszego
Koła ZMP. Rozbudowuje się
również niedawno powstała or
ganizacja przy Sanatorium So
kołowskiego.

Osiągnięciem zakopiańskiej
organizacji, osiągnięciem, do
którego poważnie przyczyni!
się swą wytrwałą pracą agi
tacyjną instruktor KM tow.

Berycha jest założenie sześcio
osobowej grupy kandydackiej
w przysiółku Olcza.

Obok tych pozytywnych re
zultatów w pracy nad wciela
niem w życie uchwały grud-

pracy politycznej z mieszkań
cami pobliskiego przysiółka.

Podobne wypadki — tym ra
zem wykluczenia z partii —

miały miejsce w paru innych
organizacjach m. in. w orga
nizacji przy PKP, gdzie towa
rzysze zorientowali się w po
rę, że trzeba usunąć nowo-

przyjętego A. Parzygnata, któ
ry popełnił wykroczenie w

żadnym wypadku nie dające
się pogodzić z pozostawaniem
w partii robotniczej.

Podane przykłady dowodzą,
że niektóre organizacje partyj
ne w Zakopanem w sposób
niewystarczający zrozumiały
sens i głęboką treść uchwały
grudniowej, że nie prowadzą
systematycznej pracy z bez
partyjnymi, bez której prze
cież nie może być mowy o

właściwej rozbudowie szerer

gów partyjnych.
B. KOMOCKI

koresp. terenowy

Historycy burżuazyjni sta
rając się zasiać niezgodę i
krzewić waśń między naroda
mi usiłowali wykazać odwie
czną jakoby wrogość Polaków
i Ukraińców. Zwłaszcza wiel
ką wojnę narodowo-wyzwoleń
czą pod wodzą Chmielnićkie-

go przedstawiali oni jako
„symbol walki dwóch naro
dów" rzekomo toczonej w cią
gu długich wieków ich istnie
nia. Dopiero uczeni radzieccy
wespół z historykami Polski

Ludowej zdemaskowali to o-

czywiste kłamstwo polskich i
ukraińskich nacjonalistycz
nych naukowców burżuazyj-
nych.

Tradycje historyczne wspól
nej walki ludu polskiego i u-

kraińskiego sięgają daleko
wstecz. Jeszcze u schyłku w.

XV zbrojny ruch chłopski na

Ukrainie Zachodniej znany
jako powstanie Muchy, znalazł

gorące przyjęcie wśród chłop
stwa Małopolski i niejedną ni
cią był związany z powsta
niem podhalańskim 1488 r.

Masowym zjawiskiem w w.

XVI i XVII było zbiegostwo
chłopów polskich na ziemie u-

kraińskie. Ratując się od uci
sku feudalnego ze strony pa
nów polskich i szukając lep
szego losu, chłopi polscy osie
dlali się nad Dniestrem czy
Dnieprem. Wielu z nich włą
czało się w szeregi Kozaków.

Sprzyjało to kształtowaniu się
Bpczucia wspólnoty interesów
ludu polskiego i ukraińskiego
w walce z ciemiężycielami. —

Dużą rolę w ukształtowaniu
się uczuć przyjaźni odegrała
wspólna walka z ekspansją
turecko-tatarską. W szeregach
wojsk stawiających czoło Tur
kom i Tatarom walczyli obok
siebie Polacy i Ukraińcy.

Niezmiernie ważnym wyda
rzeniem w dziejach obu naro
dów była wielka wojna wy
zwoleńcza ludu ukraińskiego
w latach 1648—1653. Aby w

pełni zrozumieć jej istotę, trze
ba zdać sobie sprawę z nastę
pujących faktów.

mil. Zwłaszcza Jeśli poga-dziesięciu

Do najbardziej „wtajemniczonych"
dziennikarzy Ameryki należą bracia

Alsop. I w Pentagonie i w Białym Do
mu nie ma dla nich sekretów. Ale piszą
dla publiczności i nie są wcale głupi. Więc
w ich uwagach raz po raz zjawia się słów
ko od siebie — wątła nić Ariadny wiodąca
przez labirynty polityki USA.

Ostatnio dużo pisali bracia o planach o-

brony przeciwlotniczej, o głośnej mowie
szefa OPL, Petersena, a zwłaszcza niemniej
głośnej decyzji Państwowej Rady Bezpie
czeństwa. Owa decyzja istotnie może bu
dzić zdumienie. Zapowiada, ni mniej ni

więcej tylko ewakuację zupełną wszystkich
wielkich miast w promieniu dwustu mil
od wybrzeża „na wypadek", jak głosi tekst,
,,każdego nieprzyjacielskiego ataku z po
wietrza".

Niepokój opinii publicznej był olbrzymi.
Z wyjaśnieniami pośpieszył Zarządca Obro
ny Cywilnej, Val Petersen. Nie były one

zbyt pocieszające.
Na wielkie miasta — powiedział ten dostoj

nik — przyszedł ostateczny kres. Skuteczny atak
na 67 głównych ośrodków miejskich USA dalby
w wyniku co najmniej 12 miliony wypadków
szpitalnych i 9 min. zabitych na miejscu. A teraz

weźmy tę rzecz od strony praktycznej — ciągnął
dalej. — Jak, u diabla, można pochować 9 mi
lionów trupów? Trzeba po prostu tych ludzi

usunąć z miast zanim bomby spadną.

Pomińmy osobliwy tok myśli tego ,>o-

brońcy“, dla którego miliony ofiar to tylko
nierozwiązalny problem grabarski. Jakież
środki zaradcze proponuje trupo władca z

Wall Street? Petersen przyznaje, że
dzisiejsza obrona daje 15 minut między alarmem
i zrzutem bomby. Ale — pociesza słuchaczy —

wojsko mi obiecało, że za półtora roku dojdzie,
my może do jakichś dwóch godzin.

Po czym powiada jak to wtedy będzie:
Przeciętny zdrowy człowiek — twierdzi szef

OPL — może w ciągu dwóch godzin przejść pię
tro kolo

Julian Stawiński

jĄmerykanin odgrywa
sposób na wojnę

nla go rzecz taka, Jak strach przed spopieleniem.
Kłopot polega na tym, że nie wystarczą dokład
ne plany ewaknacji. Potrzebna Jest bardzo suro
wa dyscyplina 1 ścisła współpraca dziesiątków
milionów ludzi. Niestety — wzdycha minister Pe.
iersen — nikt u nas za grosz nie ufa obronie

cywilnej. Trzy czwarte ludności nie wierzy u nas

w wojnę, a Jui zwłaszcza w skutecznoit naszych
planów obrony. Jak więc sprzedać nasze poglądy
w tej sprawie?

Zadanie, trzeba przyznać, nie do poza
zdroszczenia. I nic dziwnego, że Petersen

odpowiedzi nie daje na własne swoje py
tania. Rąbka tajemnicy uchyla komentarz
braci Alsop:

„Kilka miesięcy temu mała, ale wpływowa
grupa urzędników, ztołaszcza przewodniczą
cy Komisji Atomowej, Lewis Strauss orze
kła. że trzeba dalej karmić Amerykanów
papką taniej bredni, gdyż inaczej mogą do
stać histerii i domagać się niewygodnych ak
tów. Przyszłość wykaże •— kończą Alsopo-
wie — jaką odpowiedzialność ponosi ta ma
ła grupka krótkowzrocznych polityków".

„Wtajemniczony" dziennikarz nie dokoń
czył wywodu. Trudno wymagać zbyt wie
le; zróbmy to sami za niego. Dotknął bo
wiem punktu, gdzie przecinają się błędne
koła amerykańskiej polityki.

Stany Zjednoczone wyrosły na demokra
cji, niełatwo ją przekreślić. Nie mają
wprawdzie rządów odpowiedzialnych

przed parlamentem, muszą jednak w pew
nej przynajmniej mierze liczyć się z opi
nią społeczeństwa. Od przeszło pół wie
ku oparły swój dobrobyt na zyskach
kolonialnych i wojennych dostawach.
Dziś obszar swoich kolonii rozszerzy
ły na cały kapitalistyczny świat. Lecz

utrzymanie ich w ryzach wymaga coraz

silniejszej armii. II-ga wojna światowa da
ła im w ręce panowanie nad Europą za
chodnią, Japonią i znaczną częścią impe
rium brytyjskiego. Ale w epoce, kiedy nie
można zachować władzy nad „krajowca-

mi" Malajów i Afryki, tym trudniej wła
dać Niemcami i Francją, Kanadą i Austra
lią, Japonią i Indiami. Pamiętajmy, że ba
zy wojenne służą nie tylko planom agresji.
Służą także zabezpieczeniu rządów kolo
nialnych. Amerykanie wszędzie sprawują
władzę rękami swych byłych i przyszłych
konkurentów. Siedzą zatem na beczce pro
chu. Stąd potrzeba rosnących wciąż zbro
jeń.

Ale w czasie pokoju bardzo niełatwo jest
skłonić społeczeństwo demokratyczne do

ponoszenia tak olbrzymich ciężarów. I tu

■— prócz innych, ustrojowych przyczyn —

tkwi źródło zaciekłej faszyzacji kra
ju. Rosną więc jednocześnie wpływy
demagogów
liśmy co prawda ostatnio świadkami

wielkiej kłótni Mac Carthyego ze szta
bem. Nie przeceniajmy jednak zna
czenia tego zatargu. Był to spór konkuren
tów o łaski bankiera, licytacja kto lepszy
— a może raczej gorszy. Spór w rodzinie,
zderzenie dwu skrzydeł tej samej apara
tury, do tego samego celu służącej. Społe
czeństwo ma być ich wspólnym kozłem

ofiarnym, czy też jucznym mułem dźwi
gającym rosnący koszt przygotowań wo
jennych. O jego zdrowym instynkcie
świadczy to, że się burzy przeciw obydwu
knechtom Wall Street.

1 wpływy generalicji. By-

Jeśli trudno przymusić naród do finan
sowania zbrojeń, to prawie niemożliwo
ścią jest narzucenie mu perspektywy

nieuchronnej wojny. Coraz mniej ludzi w

Ameryce wierzy zapewnieniom, że potę
żne armie i bazy atomowe są gwarancją
pokoju. Coraz powszechniej szerzy się prze
konanie, że wyścig zbrojeniowy stanowi
właśnie narastającą groźbę nowego poża
ru świata. Bracia Alsop nie powiedzieli

tego wyraźnie. Ale każdy czytelnik gazet
amerykańskich rozumie, że owa histeria

której tak bardzo lęka się bankier Strauss,
to wybuch pragnienia pokoju. A „nie

wygodnym aktem",
którego mógłby do
magać się obywatel
Stanów Zjednoczo
nych jest po prostu
zmiana polityki tego
kraju na pokojową.
Żądanie w istocie
dla pewnych kół nie
wygodne.

Co robić? „Krótko
wzroczni politycy" —

jak nazywają ich bra
cia Alsop — ucieka
ją się do jedynego
znanego im sposobu:

sieją strach. Ewakuacyjna decyzja i mowa

Petersena miały porazić całą ludność Ame
ryki. Ale strach to broń obosieczna. Tym
razem, jak w bajce o pastuszku i wilku,
nikt nie wziął tych krzyków na serio. Po
mysł wyludnienia New Yorku w przecią
gu paru godzin jest zbyt oczywistym non
sensem. Jest nonsensem nawet dla kogoś,
kto nie słyszał pamiętnego „apelu" Umia-

stowskiego, nie widział zalesżczyckiej szo
sy we wrześniu, ani dróg Belgii i Francji
następnego maja.

Takim samym absurdem jest dziś próba
wmówienia Ameryce, że Koreańczycy
i Wietnam czyhają na jej zgubę. Że tylko
patrzeć, a zrównają z ziemią Boston i Fila
delfię, Nowy Jork zmielą na proszek i spa
lą Waszyngton, jak to zrobili Anglicy sto

czterdzieści lat temu.

Nazbyt przegięta pałka czasem boleśnie
uderza jego, kto ją trzyma. I Val Petersen

chyba nie jużzdoła sprzedać swoich pro
jektów. Co więcej,
nie wiadomo, czy
Eisenhower' potrafi
sprzedać jeszcze je
den wyśrubowany bu
dżet wojenny. Ame
rykanin zaczyna
gdzie indziej zupeł
nie niż dotąd widzieć

niebezpieczeństwo. I

zaczyna odkrywać
prosty środek ratun
ku przed , wojną i
bombami: pokój.
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Po pierwsze — zaboru
ziem ukraińskich dokonał nic
lud polski, lecz feudalna

Rzeczpospolita szlachecka i

tylko w interesie szlachty, a

zwłaszcza magnaterii polskiej
leżało utrzymanie panowania
polskiego na Ukrainie.

Po drugie — zabór ziem
ukraińskich prowadził do osła
bienia Polski, gdyż zajęcie się
ekspansją na wschodzie unie
możliwiało skuteczne stawia
nie czoła agresji wrogów na

zachodzie i północy kraju.
Po trzecie — zabór ziem

ukraińskich i białoruskich wy
bitnie pogorszył sytuację pol
skich mas ludowych, gdyż pro
wadził do wzrostu ucisku i

eksploatacji.
Po czwarte — lud ukra

iński i białoruski toczył wal
kę nie z całym narodem pol
skim, lecz jedynie ze szlachtą
1 magnaterią polską, która

była jednocześnie wrogiem i

polskich mas ludowych.
Mas ludowych Ukrainy, Bia

łorusi i Polski nie dzieliły ża
dne sprzeczne interesy, a łą
czyła je walka ze wspólnym
wrogiem — polską szlachtą i

magnaterią. Toteż, gdy cie
miężony w barbarzyński spo
sób przez polskich magnatów
lud Ukrainy po szeregu nieu
danych, krwawo stłumionych
powstań poderwał się pod
przewodnictwem Bohdana

Chmielnickiego do nowej wal
ki o wyzwolenie, spotkał się z

gorącym poparciem ludu pol
skiego. Jaskrawym wyrazem

tego stanowiska był przede
wszystkim udział chłopów pol
skich w walkach wyzwoleń
czych Ukrainy.

Wojna narodowo-wyzwoleń
cza Ukrainy stała się jedno
cześnie hasłem do szeregu po
wstań chłopskich na ziemiach

polskich. Pierwsza fala pow
stań chłopskich w Polsce zbie
gła się z sukcesami wojsk u-

kraińskich w r. 1648 , kiedy to

Chmielnicki podchodził ze

swoją armią pod Zamość.

Zbrojny ruch chłopski objął m.

in. kasztelanię krakowską,
Podlasie i Lubelszczyznę. Wal
czący chłopi polscy w wielu

wypadkach działali wspólnie z

wojskami ukraińskimi. Współ
działanie to miało miejsce
przede wszystkim w okolicach
Lublina i w Ziemi Chełmskiej.
Również i mieszczaństwo pol
skie sprzyjało walce narodu u-

kraińskiego, czego
był wykryty spisek w stolicy
kraju — Warszawie przygoto
wujący powstanie zbrojne.

Druga potężna fala powstań
chłopskich wstrząsnęła Polską
w roku 1651 i objęła południo
wą część woiew. krakowskie
go, mianowicie starostwa no

wotarskie i sądeckie oraz Zie
mię Kaliską. Walczący chło
pi polscy z bronią w ręku wy
stąpili przeciw tym samym fe-
udałom polskim, przeciw któ
rym uporczywą walkę toczył
naród ukraiński. Fakt ten legł
u podstaw braterstwa broni
Polaków i Ukraińców.

Chmielnicki darzył popar
ciem walkę chłopów polskich
przeciw uciskowi feudalnemu
i traktował ich jako sprzymie
rzeńców ludu ukraińskiego.
Ten fakt historyczny przeczy
kłamliwym wymysłom, jakoby
narodowo-wyzwoleńcza walka
ludu ukraińskiego kierowała

się przeciw całemu narodowi

polskiemu i wskazuje na rze
czywistych wrogów, z którymi
walczyli nie tylko Ukraińcy,
lecz również chłopi polscy.

Umocniona w dobie wojen
1648—1653 wspólnie przelaną
krwią przyjaźń mas ludowych
Ukrainy i Polski nie osłabła i
w wiekach późniejszych. Gdy
w roku 1768, w tej części U-

krainy, która pozostawała je
szcze we władaniu magnatów
polskich, wybuchło wielkie po
wstanie pod wodzą Conty i
Żeleźniaka, chłopi polscy nie

pozostali tym razćm bierni.
Wielu z nich wzięło obok U-

dowodem

kraińców udział w walkach u-

macniając stare tradycje bra
terstwa broni. Do tych trady
cji „koliiwszczyzny" nawiążą
później w dobie polskich walk

narodowo-wyzwoleńczych re
wolucyjni demokraci polscy
działający na emigracji w

szeregach Gromady Humań.

Dużą rolę w umacnianiu re
wolucyjnego braterstwa Pola
ków, Ukraińców i Rosjan ode
grało powstanie Pugaczowa. W

szeregach powstańczej armii
ludu rosyjskiego znaleźli się
również przedstawiciele ludu

ukraińskiego i polskiego.
Po upadku Rzeczypospolitej,

gdy lud polski rozpoczął,
wbrew knowaniom rodzimej
reakcji uporczywą walkę o

wyzwolenie narodowe, poparł
ją w całej pełni, podobnie jak
i lud rosyjski, wierny swej
przyjaźni lud ukraiński.

Ogromną sympatią cieszył
się wśród Kozaków ukraiń

skich bohater walki wyzwo
leńczej narodu polskiego, Ta
deusz Kościuszko.

Symbolem uczuć dwóch bra
tnich narodów stała się przy
jaźń wielkiego poety ukraiń
skiego, Tarasa Szewczenki z

polskimi rewolucjonistami —

Zygmuntem Sierakowskim 1
Bronisławem Zaleskim.

Gdy w r. 1863 naród polski
podniósł broń przeciwko jarz
mu carskiemu, w szeregach
walczących patriotów polskich
znaleźli się patrioci ukraińscy
wspierający, podobnie jak i ro
syjscy bracia, walkę o wol
ność Polski. Walcząc w szere
gach polskich zginął bohater
ski Andrzej Potiebnia, padł
rozstrzelany dr Neczaj, padło
wielu innych — nieznanych z

imienia, wiernych odwiecznej
przyjaźni.

Spadkobiercą rewolucyjnych
tradycji braterstwa polsko-u
kraińskiego stała się klasa ro
botnicza — symbolem przyjaź
ni. proletariatu polskiego i u-

kraińskiego był wybitny pi
sarz i rewolucjonista ukraiń
ski Iwan Franko. Obrzucony
oszczerstwami przez nacjona
listów ukraińskich za swą
przyjaźń do Polski, stwierdzał:
„Nie żywiłem nigdy nienawi
ści do narodu polskiego".

Gdy awanturnicza polityka
burżuazji polskiej popchnęła
Piłsudskiego do nowych pod
bojów na wschodzie, masy
pracujące Polski zdecydowa
nie przeciwstawiły się tym
planom. Ale i tym razem lud.
ukraiński zdawał sobie spra
wę, że nie naród polski mu

zagraża, ale tylko jego pano
wie. W ówczesnej ulotce u-

kraińskiej czytamy:
„Ukraiński naród z bratnim

narodem polskim nie prowadzi
. bratobójczej wojny. Prowadzi

wojnę jedynie z polską szla
chtą".

W okresie międzywojennym
zdradzieckiej zmowie reakcji
polskiej i ukraińskiej na zie
miach Zachodniej Ukrainy
przeciwstawiały się oba naro
dy. Walką o wyzwolenie re
szty Ukrainy kierowała Komu
nistyczna Partia Polski wspól
nie z Komunistyczną Partią

Zachodniej Ukrainy.
Po zwycięskiej wojnie z hi

tleryzmem Radziecka Ukraina
'

zjednoczyła wszystkie swe zie-
■mie. W rodzinie narodów

Związku Radzieckiego Ukrai
na przystąpiła do budowania,
komunizmu.

Jednocześnie naród polski
wsparty bratnim sojuszem ze

Związkiem Radzieckim, w tym
również i z narodem ukraiń
skim, zakończył swą walkę o

wyzwolenie narodowe i społe
czne. Stworzyło to realne wa
runki ukształtowana się no
wego typu stosunków między
narodem polskim i ukraiń
skim, których wyrazem jest
wydatna jpomoc, jaką świad
czy nam wraz z całym Związ
kiem Radzieckim również i

Radziecką Ukraina.
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Już jutro zagrają motory
w Alejach Trzech Wieszczów

SŁOWACKIEGO:

„Chory z urojenia"
- godz. 19.15.

STARY: (duża sa
la) „Takie czasy" —

godz. 19.15; (mała
sala): „Mieszkanie

3“ — godz. 19.30.
POEZJI: „Sen nocy letniej" —1

godz. 19.15.

SCENA SZKOLNA PWSA: (ul.
Warszawska 5) „Śluby panień
skie" — godz. 19.

KOLEJARZA: „Zbiegowie" -

godz. 19.

O

Nadszedł wreszcie termin wyścigu organizowanego przez „Gazetę Krakowską" i Polski
Związek Motorowy. Jutro, tj. w niedzielę, zmierzą się ze sobą mistrzowie kierownicy. Za
pewnili swój udział zawodnicy Warszawy, Stalinogrodu, Lublina, Krakowa. Startować bę
dą: Tarczyński na BMW 328, Timoszek na BMW 328, Mazurek na Citroen (wszyscy z

Warszawy), znany od wielu lat sportowcom polskim i zagranicznym raidowiec — Jagielski
na SAM, Bielak na BMW 340. Nahorski na SAM z silnikiem Lancia 4-cylindrowym, wyso
ko „podrasowanej" maszynie, nadzwyczaj szybkiej, Sanecznik na SAM, Postawka na BMW
328 z Krakowa i wielu innych. Zobaczymy również... wielokrotnego mistrza Polski, popu
larnego w kraju i za granicą Jana Rippera, startującego na samochodzie Bugatti.

MŁODEGO WIDZA: „Murzyn
Dick" — godz. 15; „Magazyn Mał
gorzaty Charette" — godz. 19.15.

GROTESKA: nieczynny.
NURT: nieczynny.
STUDIO: „Grzech" w wyk. ześp

Ob w. Urz. Poczt, nr 1 — godz. 19.

Trasa wyścigu — piękna.
Doskonała widoczność. Długie,
proste odcinki, stawiające ma
szynie ciężkie warunki, gdyż
po większej części jazda będzie
trwała na pełnych obrotach
silnika. A więc i przed zawod
nikiem trudności — tak je
chać, by maszyny nie prze
grzać, by przed czasem „nie
wysiadła".

Długość trasy 2.900 m z sied
mioma skrętami, feiegnie ona

od startu pod Muzeum Naro
dowym w kierunku ul. Tade
usza Kościuszki, skręca w le
wo w aleję Krasińskiego, po-

Komunikat

Wojewódzkiego Ośrodka
Szkolenia Partyjnego

Wojewódzki Ośrodek Szkolenia

Partyjnego w Krakowie zawiada
mia, źc:

W dniu 24 maja br. o godz. 14

odbędzie się seminarium dia wy
kładowców kół studiowania histo
rii KPZR I polskiego ruchu ro
botniczego z dzielnicy Krowodrza.
Temat: „Walka o umocnienie pań
stwa demokracji ludowej w Pol
sce".

W dniu 24 maja br. o godz. 17

odbędzie się wykład lektora KC
dla uczestników grup samokształ
cenia z katedry ekonomii polity
cznej na temat: ..Historyczne
miejsce imperializmu".

KRAKOWSKA
DRUKARNIA PRASOWA

KRAKÓW, WIELOPOLE 1.

M—5—16733

tern długi odcinek prosty, aż
do ulicy Krupniczej. Tam skręt
90n. Ulicą Krupniczą do Skar
bowej, następnie w lewo w li
lie ę Czystą do alei Mickiewi
cza. Znowu odcinek prosty,
kończący się wirażem w lewo
przed ul. Czarnowiejską i

parę metrów dalej znowu w

aleję Mickiewicza. Stąd pro
stą aż do mety pod Muzeum

Narodowym.
Nadmienialiśmy w poprzed

niej notatce o wyścigu, że PZ
Mot. nawiązał ścisły kontakt
z przodującą w nauce młodzie
żą krakowskich szkół. Kontakt
ten przybrał formy zdecydo
wanie praktyczne, gdyż oprócz
powierzenia młodym entuzja
stom sportu motorowego fun
kcji (dublowanych) kierowni
czych wyścigu, zorganizowa
ny został pokaz samochodów
SAM. Pokaz ten odbędzie się
w czasie spotkania młodzieży
z konstruktorami SAM-ów, w

czasie którego wysokokwalifi
kowani rzeczoznawcy PZ Mot,
przy współudziale samych kon
struktorów udzielać będą do
kładnych informacji, odnośnie
problemów budowy SAM-ów,
jak i ich konstrukcji. Spotka
nie to będzie miało miejsce na

trasie wyścigu po ostrym tre
ningu o godz. 8.

Jeszcze kilka' słów o samych
biegach. Samochody słabsze
do 1300 cm3 pojemności skoko
wej tłoka, będą miały do prze
jechania 10 okrążeń, co czyni
w sumie 29 km. Samochody
mocniejsze, ponad 1300 cm3,
przejada 15 okrążeń — w su
mie 43,5 km. Gra warta staw
ki. Oprócz sławy zwycięzcy
wyścigu, a więc moralnej sa
tysfakcji, zdobycia cennych

punktów do mistrzostw Polski,
na zwycięzców czekają piękne
nagrody, które oglądać można
na wystawie w „Orbisie" w

Rynku Głównym.
Organizatorowie pomyśleli

również o wygodzie i bezpie
czeństwie publiczności i o tym,
by mogła ona wygodnie i w

całości oglądać poszczególne
biegi. Miejsca dla niej zostały
wyznaczone na zewnętrz
nych chodnikach wzdłuż
trasy, tzn., że chodniki w e w-

nętrzne, wraz ze znajdują
cymi się . tam trawnikami, są
dla publiczności niedostęp-
n e. Niechże więc i publiczność
krakowska pomyśli o organi
zatorach, by nie czynić im tru
dności i nie przełamywać linii

wyznaczonych. Niech pomyśli
o bardzo złej sławie, ja
ką zdobyła sobie w czasie o-

statnich wyścigów motocyklo
wych wokół Wawelu, gdzie tra
wniki okoliczne stratowane,
zaśmiecone, zanieczyszczone po
opuszczeniu ich przez publicz
ność, przedstawiały obraz „nę
dzy i rozpaczy".

W końcu jeszcze Jedna in
formacja i prośba: trasa dla
publiczności zostaje otwarta

najwcześniej o godz. 13 min.
45. Nie będzie więc celowe

wcześniejsze przychodzenie,
gdyż przed godz. 13,45 ni k t

na trasę nie zostanie wpusz
czony. W związku z tym, w ce
lu uniknięcia tłoku, prosimy o

wcześniejsze zakupienie bile
tów wejścia w „Orbisie" w

Rynku Głównym.
Tekst i zdjęcie:

Inż. ANDRZEJ PIOTROWSKI

Wielki koncert
na Wawelu

Najpiękniejszą imprezą niedzielną
Kiakowa będzie niewątpliwie wiel
ki kcncert Orkiestry i Chóru Pol

skiego Radia pod dyrekcją Jerze
go Berta. Koncert wykonany zo
stanie na wawelskim dziedzińcu

arkadowym o godz. 12.30 z udzia
łem solistów: P. Bukletyńskiej.
A. Kaweckiej, B. Paprockiego. J.

Weseckiego. W. Kotarby I A. Szy-
bewskiego. Na bogaty program
składa się muzyka ludowa i ope
rowa.

Przedsprzedaż biletów w cenie 3
i 6 zł odbywa się w kasach Fil
harmonii i „Orbisu". W razie nie
pogody kcncert odbędzie się w sa
li Filharmonii. Wa:’ność zachowu
ją bilety na miejsca siedząco, za

bilety na miejsca stojące pienią
dze będą zwracane. W dniu impre
zy sprzedaż biletów odbywać się
będzie na Wawelu przy bramie

Bernardyńskiej.

( NOTATNIK
I PARTYJNY

UWAGA. KROWODRZA!

Dnia 24 ta. o godz. 12 w sali
KO PZPR, przy uf. F. Dzierżyń
skiego 18, odbędzie się semina
rium z wykładowcami szkół poli
tycznych. Temat: „II Zjazd
PZPR" (dalszy ciąg). Obecność

wszystkich wykładowców obowiąz
kowa.

IB

ZAMÓWIENIA
na

I.

WYKWALIFIKOWANEGO OGRODNIKA za
trudni zaraz Przedsiębiorstwo Państwowe
„Uzdrowisko—Rabka" w Rabce-Zdroju, ul.
Spacerowa 2. Warunki płacy wg. Umowy
Zbiorowej. K-1700

(wyświetlanie przeźroczy, filmy propagan
dowe krótkometrażowe itp.)

przyjMisaje wyłącznie

Biuro Cgłoszen i Reklam „RSW PRASA"
KRAKÓW, RYNEK Gł. 46 — I p.

telefon 553-40

KUCHMISTRZÓW, GARMAŻERÓW zatrudni

natychmiast Oddział Zaopatrzenia Robotnicze
go przy ZPB Huta im. Lenina Barak Nr 80 —

(telefon 236-76). K-1701

i Komunikat i
• •

Z okazji nadchodzącego Dnia

Dziecka, Klub Międzynarodowej
Prasy wraz z Towarzystwem
Przyjaciół Dzieci urządzają w nie
dzielę, dnia 23 maja br. o godzi
nie 11 w salach Klubu przy ul.

Jagiellońskiej 1 poranek miodzie-
\ żowy o bogatym programie arty-
‘

stycznym. Słowo wiążąco Bruno

I Miecugowa. Wstęp za zaprosze
niami, rozprowadzanymi przez
TPD.

j

PRACOWNICY POSZUKIWANI

INŻYNIERA lub TECHNIKA BUDOWLANE
GO z uprawnieniami zatrudni od zaraz na sta
nowisko kierownika technicznego, Miejskie
Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane w

Tarnowie, ul. Kniewskiego 15. Pożądana prak
tyka w budownictwie remontowym. Dla za
miejscowych możliwość uzyskania mieszkania.
Zgłoszenia osobiste w Sekcji Kadr. K-1684

i

MONTERÓW ELEKTRYKÓW i POMOCNI
KÓW KWALIFIKOWANYCH, MALARZY LA
KIERNIKÓW I MALARZY GRAFIKÓW za
trudni natychmiast Krakowskie Zjednoczenie
Eiektromontażowc, Kraków, ul. Czysta 7.

K-1693

ŚLUSARZY do remontu ciężkiego sprzętu, TO
KARZY do różnych robót samochodowych i
TECHNIKÓW'-MECHANIKÓW z praktyką —

zatrudni zaraz PRK Nr 6 Zakład Nr 3 Kra
ków, ul. Portowa 20, telefon 590-12. Dowóz
pracowników samochodem zapewniony.

K-1743
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KIEROWNIKA MAGAZYNU ze znajomością
części samochodowych, oraz STARSZEGO
KSIĘGOWEGO-BILANSISTĘ przyjmie od za
raz Spółdzielnia Pracy Transportowa, Kraków,
ul. Paderewskiego 4. Zgłoszenia przyjmuje
Sekcja Kadr. K-1681

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO z praktyką w

Biurach Projektów poszukuje Centralne Biuro
Studiów i Projektów Transportu Drogowego i
Lotniczego Oddział nr 2 w Krakowie, ul. Garn
carska 9. Zgłoszenia w Dziale Kadr przy ul.
Garncarskiej 9 I p. K-1734

♦♦4

♦
INSTRUKTORA PSZCZELARSKIEGO i PA
SIECZNIKÓW z praktyką poszukuje Centrala
PCLPN „Las" Kraków, Karmelicka 8 — Dział
Techniczny. K-1716

INŻYNIERA z odpowiednią praktyką na sta
nowisko kierownika robót drogowych zatrud
niłby natychmiast. Podania wraz z życiory
sem należy kierować do Działu Kadr Woje
wódzkiego Przedsiębiorstwa Robót Drogowych
— Kraków, ul. Sarego 1. K-1695

Wysokokwalifikowanych SZEWCÓW do pro
dukcji obuwia luksusowego męskiego i dam
skiego zatrudni zaraz Rzemieślnicza Spółdziel
nia Pracy Szewców i Cholewkarzy w Kalwarii
Zebrzydowskiej. Warunki do omówienia w Re
feracie Personalnym Sp-ni. K-1683

MAJSTRA ROBÓT DROGOWYCH, ST.
TECHNIKA ROBÓT DROGOWYCH, ST.
TECHNIKA NORMOWANIA,' INŻYNIERA
LĄDOWCA na stanowisko Kierownika Gru
py' Robót, REFERENTA KOSZTÓW WŁA
SNYCH. REFERENTA TECHNICZNEGO,
KIEROWNIKA ZAOPATRZENIA, 2 PRA
COWNIKÓW FINANSOWYCH zatrudni na
tychmiast Warszawskie Zjednoczenie Robót
Lądowo-Inżynieryjnych. Reflektuje się tylko
na siły wykwalifikowane z dyplomami lub
świadectwami ukończenia studiów. Zgłoszenia
od godz. 14—15, Kraków, ul. Rzeźnicza 2 m. 16
telefon 544-71. K-1751

ZASTĘPCĘ GŁÓWNEGO INŻYNIERA, KIE
ROWNIKA SEKCJI PRODUKCJI, STARSZE
GO KALKULATORA, KIEROWNIKA MAGA
ZYNÓW, 4 MAGAZYNIERÓW, 3 DYSPOZY
TORÓW TRANSPORTOWYCH, REFERENTA

ZAOPATRZENIA, F-EROWNIK \ KANCE
LARII, MASZYNISTĘ oraz REFERENTA
PERSONALNEGO zatrudni naiychmast Z.rzą4
Budowlano-Montażowy Nr 5. Zjednoczenia
Przemysłowego Buuowy Hu< im. Lenina Na
wa Huta — Kombinat. Zgi-^zento pisemne
lub osobiste w Sekcji Personalnej Z1JM.-5

_

F-1795

TECHNIKA ze znajomością prowadzenia Dzia
łu Inwestycji oraz KSIĘGOWEGO BILANSI-
STĘ z gruntowną znajomością RPK dla prze
mysłu na stanowisko zastępcy gł. księgowego
zatrudnią od zaraz Zakłady Ceramiki Budo
wlanej „Zesławice" w Nowej Hucie — telef.
218-05. Wynagrodzenie wg. układu zbiorowe-

go Przemysłu Mineralnego. K-1742

TECHNIKÓW BUDOWLANYCH z praktyką
budowlaną oraz ROBOTNIKÓW NIEKWALI-
FIKOWANYCH zatrudni zaraz Związkowa
Spółdzielnia Mieszkaniowa w Krakowie, ul.
Sławkowska 35. Wynagrodzenie wg. umowy
zbiorowej Budownictwa Przemysłowego. Zgło
szenia osobiste. K-1726

MECHANIKA LINIOWEGO, MECHANIKA
STATKU i KOWALA z długoletnią praktyką
przyjmie natychmiast Żegluga na Wiśle Eks
pozytura Rejonowa w Krakowie, ul. Krowo
derska 5. Warunki płacy wg. układu zbiorowe
go. Zgłoszenia w Sekcji Kadr. K-1724

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO obeznanego z

rachunkowością przedsiębiorstwa Budowlano-
montażowego i KIEROWNIKA działu Zaopa
trzenia branży budowlano-montażowej do Dy
rekcji w Krakowie oraz 2 INŻYNIERÓW z

wieloletnią praktyką lądowca i montażowca do
prac w terenie zatrudnimy od zaraz. Podania
wraz z życiorysem kierować na adres: Przed
siębiorstwo Państwowe „Naftobudowa" Kra
ków, ul. Lubicz 25 — Dział Kadr.

K-1728

UNIEWAŻNIENIE

PAŃSTWOWY SZPITAL KLINICZNY W KRAKOWIE

unieważnia -*łśw>ndczenia o czasowej niezdolności

do pracy Seria E;34 od nr 150393 do 150400 włącznie,
r5''pa rzone pieczęcią podłużną Kliniki Chorób

Skórnych i Wenery :r łych wykradzione z ombulato- ,,

rium Oddziału Promieniolecznicrcgo kliniki \
W DNIU 13. MAJA 1954 k*’cu. g

❖♦

❖

APOLLO: „Wesoła
trójka" — godz. 13;
„Nędznicy" cześć I

gcwlz. 16, 18. 20. —

SZTUKA: „Ostatnia
noc" — godz. 11; —

„Cesarski piekarz"
i Il-ga — godz.

- UCTECHA:
cześć

16.15,
„Wielki balet" — godz. 16. 18, 20.
WANDA: „Celuloza" — godz.
15.30, 18, 20.30. - WARSZAWA:

„Paloma" - godz. 15.45, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ: „Gdzieś w Euro
pie" — godz. 15.45, 18, 20.15. —

MŁODA GWARDIA: „Pod turec
kim jarzmem" — godz. 15.30,
17.30, 19.30. STAL: „Porwanie" -

godz. 15.45, 18, 20.15. ŚWIT: „O 6.
wieczorem po wojnie" — godz. 16,
18, 20. ZRYW: „Świat sią śmie
je" godz. 19. CHEMIK: „Rewi
zor" — godz. 19. — ZWIĄZKO
WIEC: „Kwiat miłości" — goJz.

I-sr/.a

19.15.

Godz. 12 .04:
domości.' 12 10:

zyka. 12.45:
dla wsi. 13.10:

gląd prasy.
Koncert. 14.10: Aud.
dla dzieci. — 15.00:

Muzyka. IG.00: Felieton. — 16.10:
Aud. świetlicowa. 16.30: Dziennik
krakowski. 16.40: Muzyka. 17.45:

Muzyka taneczna. 18.15: Wiado
mości. 18.20: Aud. aktualna. —

19.00: Muzyka i aktualności. —

19.45: Gra orkiestra PR. 21 .30:
Dziennik. 21.50: Pieśni i melodie
ludowe. 22.20: Dla każdego coś

miłego. Ostatnie wiadomo-

Robotnicy usprawniają aparaty
laboratoryjne

Wia
li u-

A ud.
Prze-

13.15:

W procesie odlewniczym
jednym z podstawowych wa
runków gwarantujących o-

trzymanie dobrego odlewu
jest zastosowanie odpowied
niej masy na formę odlew
niczą.

Masa formierska winna
charakteryzować się odpo
wiednimi własnościami z

których najważniejsze to

przepuszczalność i wytrzy
małość, które wiążą się ści
śle z wilgotnością i ziarni
stością masy.

Systematyczne badanie
jakości materiałów formier
skich ma bardzo duże zna
czenie dla otrzymania do-

rozluźniał się docisk sit, co

było przyczyną szybkiego
ich niszczenia się.

Istotne ulepszenia wnosi

tutaj projekt tow. FRY
DERYKA MICH M IKA
Opracował on nową kon-

WOJ. DOM KUL
TURY: godz. 18.30:

Spotkanie delegata
aa III Kongres Zw.

Zaw. tow. Klimka z

aktywem związko
wym.

MIĘDZYUCZELNIANY KLUB
STUDENCKI: Wieczornica tanecz
na — godz. 19.

MUZEUM LENINA ul. Zygmun
ta Augusta 11 — otwarte codzien
nie z wyjątkiem poniedziałków od

godziny 11 do 18.
KONCERT muzyki lekkiej odbę

dzie się dnia 22 bm. o godz. 19.30
w świetlicy TSKŻ, ul. Sławkowska.
30. Udział wezmą Hanna Dylążan-
ka, Marian Deinar, Zb. Melanow-

ski, T. Gonet, A. Dobrowolski. —

Wstęp wolny.
HONORIUSZ BALZAK — od

czyt pod powyższym tytułem wy
głosi dr H.

ogodz.19w
Vogle-r dnia 23 bm.

Woj. Domu Kultur}’.

o

Rynek Gl. 13, Mo
gilska 16, Zwierzy
niecka 7, Kazimie
rza Wielkiego 78,
Bohaterów Stalin
gradu 77, PI. Ma
tejki 2, Krowoder

ska 74, Borek Falęcki — Główna

344.

3?w
INTERNISTYCZNY:

Mdziial Wewnętrzny
Szpitala Narutowi
cza.

CHIRURGICZNY: -

Jadzia! Chirurgicz
ny Szpitala Naruto-

wieża.
POŁOŻNICZY: Oddtóal Ginek.-

Polożniczy Szpitala Narutowicza.
POGOTOWIE RATUNKOWE: -

ul. Siemiradzkiego 1. telefony: —

222-22, 211-12, 594-16.

— Miła, prawda? — Władkowi śpiesznie było
poznać moją opinię.

— Niech pan przestanie — poprosiła wzro
kiem.

Opowiedziała nam, że nazywa się Barbara Sta-
nyszek, jest córką szewca wiejskiego. Rodzeń
stwo? Ma, jeszcze troje, same dziewczynki, młod
sza od niej ma lat szesnaście i służy, nie, nie w

mieście ale u sołtysa, dziecko mu niańczy a ona...

zwyczajnie, poszła sobie z domu... Za tym „zwy
czajnie" kryło się jednak jakieś mocniejsze prze
życie, bo przebiegło ciemną smugą przez twarz
i zgasiło na chwilę „żaróweczki" oczu. Tu? Tu
dobrze, nie tak, żeby było co za bardzo chwa
lić, ale da się wytrzymać. Mieszka w czwórkę
z dziewczętami w hotelu i — sprząta. Dużo

tego sprzątania i dużo zginania się a ją coś tam
w krzyżach kłuję, na pewno z zaziębienia. Co by
jeszcze powiedzieć? Ó tym teatrze? — No...

chciałaby a dlaczego, tego dokładnie nie wie,
tylko czasami, kiedy jest wesoło w pokoju to

pokazuje dziewczętom różne sztuczki nie sztucz
ki, opowiada im zmyślone dykteryjki, nawet

przyzna się do tego, że czasami przebiera się,
to za królową, to za damę i — przez chwilę pa
trzyła na nas z otwartymi ustami, gotowa roze
śmiać się. Mały, wyświechtany medalionik wy
mknął się spod bluzki. Zauważyła, że Władek

przyczepił się do niego wzrokiem.
— To... na szczęście... żeby się udało.
Zaciekawiła mnie śpiewną, czystą a jakby ob

cą wymową. Słowa miały jędrność i połysk jej
młodych warg, na ich dnie była lekka chrapli-
wość dodająca im żaru. Zresztą i te czarne, gę
ste brwi nad głębokimi oczodołami i wypukłe
kości policzkowe na których lśniła mocno w dół
ku wąskim, kształtnym szczękom ściągnięta skó
ra — i to małe siodełko na trochę zuchwałym,
lekko chrapkami przyczepionym do policzków no
sie — wszystko to razem z sztywnymi, dość nie
dbale zczesanymi w.dół czarnymi włosami— na
leżało raczej do wąskich ulic południa niż do
naszych polnych dróg. Po Władku poznać było,
że właśnie przyszedł stamtąd, bo przyniósł w si
wych oczach odbicie pogodnego nieba, w jasnych
włosach, w szerokiej, płaskiej, skorej do śmie
chu twarzy, pogodę wiejskiego krajobrazu.

Zjawienie się Basi w zespole przeszło bez więk
szego wrażenia. Nasze dziewczęta przyglądały
się jej uważniej, Krystyna oświadczyła nawet, że

jest w niej coś „z rasy", ale nie umiała powie
dzieć z jakiej. Chłopcy — wielu z nich może na
wet nie zauważyło by Basi, gdyby nie wysoka
sylwetka Władka, stercząca przy niej w każdej
wolnej chwili. Usadowił ją w dalekich rzędach

używa się odpowiednich
aparatów pomiarowych. Do
tychczas aparaty takie pro
dukowane były przez
ZSRR, Anglię, USA i
Szwajcarię a nasze nielicz
ne laboratoria materiałów
formierskich posługiwały
się tymi aparatami zagra
nicznymi.

Warunkiem zapewniają
cym coraz liczniejszym no
wym odlewniom należytą
dyscyplinę technologiczną
jest zaopatrzenie zakładów
odlewniczych w tę apara
turę. Nasz przemysł maszy
nowy chcąc uniezależnić
nasze odlewnie od importu
z państw zachodnich zapla
nował produkcję aparatury
badawczej tego typu w kra
ju.

Dzięki współpracy nau
kowców z racjonalizatora
mi, Fabryka Maszyn Odle
wniczych w Krakowie po
konała brak doświadczenia
produkcyjnego w tym za
kresie i obecnie produkuje
już takie aparaty posiada
jące wielkie zalety.

Przy produkcji aparatów
zastosowano szereg cen
nych projektów racjonali
zatorskich w zakresie ich
konstrukcji i technologii.

Przy dotychczasowych a-

paratach, sprowadzanych z

zagranicy, w czasie przesie
wania piasku formierskiego

Rys. 1

Mechaniczne sito labora
toryjne (rys. 1> składa się
z .11 sit o różnej średni
cy oczek, zatrzymujących
na sobie ziarna piasku od
powiedniej wielkości, urzą
dzenia powodującego wi
brację oraz silnika.

Poszczególne sito składa
się z oprawy, siatki i pier
ścienia dociskowego. Opra
wę odlewa się i obrabia de
stanu jak na rys. A.

Na przygotowaną tak o-

prawę sita nakłada się siat
kę oraz obrobiony pier
ścień zaciskowy (rys. B),
który dociska się do opra
wy sita pod prasą śrubową.
Po wciśnięciu pierścienia
dookoła jego powierzchni
zaklepujem.y oprawę sita.

Przy dociskaniu pierścienia
następuje usztywnienie
siatki.

Sporządzane w ten spo
sób sito obrabia się na to
karce do stanu pokazanego
na rys. C.

Sita przylegają do siebie
szczelnie w oprawach, ca
ły zaś komplet w aparacie

strukcję oprawy mechanicz
nego sita laboratoryjnego
służącego do oddzielania
różnych frakcji piasku for
mierskiego na podstawie

określenia liczby ziarnisto
ści. Liczba ta, charaktery
zuje stopień jednorodności
piasku i pozwala, zależnie
od tego wnioskować o wy
trzymałości i przepuszczal
ności przyszłych form odle
wniczych i jakości odlewu.

jest dociskany przez prze
stawienie dźwigni połączo
nych z odpowiednio umo
cowanymi sprężynami
(patrz rys. 1).

Po zużyciu siatek oprawę
ich można rozmontować i
wykorzystać ponownie przy
produkcji następnych zesta
wów sit.

W najbliższym czasie na
sze odlewnie zostaną zaopa
trzone w . komplety oma
wianej aparatury. Posiada
to doniosłe znaczenie, bo
pozwoli na dokładne opra
cowanie materiałów for
mierskich, na których obec
nie przemysł odlewniczy
pracuje, sporządzenie ich
charakterystyk oraz ujęcie
w normatywy, co przyczy
ni się do podniesienia jako
ści i ilości produkcji oraz

zapewni normalny przebieg
procesów technologicznych.

E. K.

Listy i odpowiedzi
Klubowi korespondentów przy kop. węgla

..Brzeszcze", komórce wynalazczości Związ
ku. Branżowego Spółdzielni Metalowych w

Krakowie, Zakładom Naprawy Sprzętu Dro
gowego w- Krakowie, Klubowi Techniki i Ra
cjonalizacji przy Fabryce Maszyn Odlewni
czych w Krakowie, Zjednoczeniu Budownic
twa Miejskiego Jazoorznicko-Oświęcimskie-

go w Krakowie — dziękujemy za przesłane
nam biuletyny racjonalizatora. W miarę

możności, postaramy się je oniówió na ła
mach „Kącika Racjonalizatora".

❖
TOW. STEFAN DREWNIAK — Trze

binia. W sprawie poruszonej przez Towarzy
sza otrzymaliśmy odpowiedź z Zakładów
Tłuszczowych, w Trzebini i w zzviązku z tym

prosimy o skontaktowanie się z przedstawi
cielem „Kącika Racjonalizatora" w naj
bliższy wtorek w godzinach, od 17 — 18 w

Gabinecie Technicznym WDK 7.7. w Krako
wie, Rynek Główny £7 parter.

widowni, żeby — jak ją zapewniał — mogła
spokojnie przyglądać się naszej pracy. Poza tym
grając w „Poemacie" jednego z „bezprizornych",
Łapocia, nierzadko gubił wątek, szukając w głę
bi sali dwóch niegasnących „żaróweczek". Chłop
com niewiele było potrzeba do wykrycia jasnej
smużki wiodącej z oczu Łapocia do odległych
rzędów. Posypały się dowcipy, nie wszystkie wy
bredne. Ociężały, wielki Stefek Reguła, grający
kułaka Musija Karpowicza stał się „ojcem chrze
stnym" dziewczyny gdy zapytał zagubionego
przez chwilę na scenie Władka:

— Możebyś tak przyczepił sobie ten wisiorek
do szyi i przestał w końcu kręcić głową?

Wywołał wybuch śmiechu, a Basia została na

pewien czas Wisiorkiem. Przydomek ten zacie
śnił luźne dotychczas więzy towarzyskie, bo Ste
fek ujęty śmiechem, jakim odpowiedziała na je
go dowcip, przysiadł się do dziewczyny.

— Ja was bardzo przepraszam, koleżanko, ale
czasami się człowiekowi tak coś... rozumiecie,
wypsnie, że choćby i łapał z powrotem, nie
chwyci.

Rozgadali się a po próbie wracali już całą gro
madą do domów.

Sprawę definitywnego przyjęcia Basi do ze
społu zadecydowano na posiedzeniu zarządu, któ
remu przewodniczył Stefek. Na tym samym po
siedzeniu zatwierdzono również przyjęcie młode
go murarza,, dorównującego wzrostem samemu

Stefkowi, Macieja Przymę, który również, jak

się to u nas mówiło był ciemniakiem, czyli anal-.
fabetą. Opiekę nad obojgiem powierzył zarząd
Władkowi i Katarzynie Szałównie, największej
„erudytce" w zespole. Stało się to wbrew najgo
rętszym protestom .Władka, który domagał się,
aby Kasia uczyła Przymę, a on „tą, którą zwer
bował do zespołu".

— Władziu, to niemożliwe — zaprotestował z

udaną powagą Jędruś Chmiel, niewiele większy
wzrostem od Basi.

— Dlaczego? — skoczył Władek — może nie
potrafię?

— Potrafić to potrafisz — ciągnął tamten —

ale przykazali nam ojce twoi, abyśmy cię cho
wali w cnocie i skromności, a ty idziesz na dro
gę zguby i unicestwienia.

Rzeczywiście, przed kilkoma tygodniami od
wiedził nas ojciec Władka, chłop o sumiastym, hi
storycznym wąsie i takichże poglądach i prosił,
abyśmy mu syna kierowali na statecznego chłop
ca bo „na samotnego i krzepkiego diabeł czyha
jak rybak na węgorza". Władek miał z ojcem
grubsze porachunki i wzmianka ta wprowadziła
go w zły humor. Postawił zresztą na swoim. Już
po kilku dniach Basia nie mogła znaleźć czasu

w godzinach wyznaczonych na wspólne lekcje,
a Władek zaczął spóźniać się na próby, albo też
uciekał z nich wcześniej, tłumacząc się nadmia
rem prac społecznych. Działo się to oczywiście
w dniach, w których również i Basia nie zja
wiała się na próbach.

Szybko przyzwyczailiśmy się do nowego stanu

spraw. Termin premiery zbliżał się, robota sta
wała się uciążliwą, upartą, żmudną. Problemy na
rastały z chwili na chwilę. Trzeba było pomy
śleć o kostiumach, chłopcy zmuszeni byli poświę
cać każdą wolną chwilę wykańczaniu dekoracji,
wyposażeniu sceny, zdobywaniu rekwizytów. Za
czynał się nieuchronny w takim okresie „ciąg
nocny". Zostawaliśmy po próbach w teatrze, pra
cując młotkami, heblami, pędzlem, ba, nawet no
życami i igłą. Późną nocą niejednemu nie chciało
się już wracać do domu, kładł się na byle jakim
wyrku, podścielał sobie kotary czy. kożuchy, i ra
no, „walił" do roboty z głową zaprzątniętą spra
wami teatralnymi. Z kilkunastu chłopców kilku
odznaczało się niezwykłą wytrzymałością, inni już.
po niewielu nocnych godzinach wymykali się do
domów, a byli i tacy którzy nie umieli opano
wać potrzeby snu. O dziesiątej wieczorem usy
piali w każdej pozycji. Władek „zdradzał" nas

w tym okresie bardzo często. Znikał po pró
bach „jak kamfora", czasami wracał w dwie trzy
godziny później, i rześko zabierał się do pracy,
częściej jednak nie wracał. Czuliśmy wyraźnie
jak rozluźnia się więź, zadzierzgnięta w tylu
wspólnych trudach. Chłopcy mieli do mnie pre
tensję o Basię.

— Przyjęliście taką i po co? Władkowi na po
żytek a teatrowi na szkodę.

— Na próbach — wywodził Pacek, najbliższy
jego partner w sztuce — chodzi jak błędny ry
cerz, o którym opowiadaliście. Nawet „żonę"
zdradził,. dureń zapowietrzony i ani komu zagrać
ani zaśpiewać.

(Ciąg dalszy nastąpi)


